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Kraków 17 lutego.
Chociaż pogłoski o ustąpieniu mi

nisterstwa Gladstona coraz częściej 
się povrtarzuja, to jednak nie dadzą 
się one w chwili obecnej niczem u- 
zasadnić.

Największe niebezpieczeństwo gro
ziło ministerstwu z powodu kwestji 
Alabamy, ale stanowisko zajęte przez 
opozycję w tej sprawie jest dosyć 
przyjazne Gladstonowi.

Disraeli — przywódca opozycji — 
stanowczo oświadczył, że podziela 
najzupełniej politykę rządu dzisiej
szego względem Ameryki. Jestto 
dosyć pomyślny zwrot dla Gladstona, 
na co tenże nie rachował: owszem 
z tego powodu powszechnie oczeki
wano zaciętej z opozycją walki, któ
rej następstwem miała być dymisja 
Gladstona. Zapewne niejednego za
dziwi wspaniałomyślność Disraelego, 
który odrzuca tak szczęśliwą spo
sobność obalenia ministerstwa libe
ralnego. Rzecz się jednak bardzo 
łatwo tłumaczy.

Na szczęście Gladstona w liczbie 
komisarzy, wyznaczonych do zawar
cia traktatu waszyngtońskiego, był 
p. Northeote, po Disraelim i lordzie 
Derby jeden z najznakomitszych 
przedstawicieli stronnictwa zacho
wawczego, tćm tylko udało się Glad
stonowi wytrącić broń tak niebez
pieczną z rąk opozycji, która dla 
zachowania solidarności we własnym 
obozie powstrzyma się od wszelkiej 
krytyki i uwag nad traktatem wa
szyngtońskim.

Jeżeli na polu polityki zagranicz-r 
nej walka stała się nieroożebną, Jo  
projektowane reformy wewnętrzne 
dadzą niejedne sposobność p. Dis- 
raelemu do popisania się ze swą 
wymową parlamentarną. Na pierw
szym planie stoi bil o tajnem gło
sowaniu, który na poprzedniej sesji 
napsuł niemało , krwi izbie lordów. 
Trudno przypuścić, żeby prześwietni 
lordowie chcieli dłużej drażnić opi- 
nję publiczną i odrzuceniem bilu o 
tajnćm głosowaniu narazili się na 
widoczne niebezpieczeństwo. W pra
wdzie przyjęcie tego bilu zniweczy 
wpływ arystokracji na wybory, je 
dnak nie należy zapominać, że je^o 
odrzucenie byłobo hasłem do ogól
nej propagandy w celu zniesienia 
dziedzicznej izby lordów. Izba lor
dów dopóty może spokojnie spo
czywać na zdobytych laurach, do
póki pójdzie za głosem kraju.

Przeszłoroczne demonstracje skie
rowane przeciwko dziedziczości izby 
lordów już dostatecznie wykazały, 
jak się lud zapatruje na zgromadze

nie — bezwątpienia dosyć poważne, 
ale przy dzisiejszej organizacji nie- 
odpowiadające swemu celowi.

Zważywszy to wszystko, izba 
wyższa zapewne poprzestanie na ca
łym szeregu poprawek, które już na 
przeszłorocznej sesji tak wiele zajęły* 
drogiego czasu. Broni tój nieraz u- 
żywała izba wyższa, jeżeli szło o 
przeprowadzenie jakićj reformy, nie
przyjemnej dla klasy uprzywilejo
wanych.

Ministerstwo zamierza wnieść bil 
o tajnem głosowaniu zaraz w po
czątkach sesji, i zapewne wszelkich 
użyje sposobów do jego przepro
wadzenia. W  razie dosyć wątpliwego 
odrzucenia przez izbę wyższą Glad- 
ston z reformy v yborczćj zrobi kwe- 
stję gabinetową, i nie ulega wątpli
wości, że w takim razie połączy się 
ze stronnictwem radykalnóm. Można 
wątpić, żeby ten ostatni zwrot wy
szedł na dobre konserwatystom. — 
Gladstone dotychczas bawi się w u- 
miarkowany liberalizm, w wielu na
wet razach trzyma się zasad wprost 
przeciwnych większości; ale oko
licznościami zmuszony pójdzie nie
równie dalej. Poparcie ze strony ra
dykalistów Gladstone bedzie musiał 
drogo okupić. Tak np. w kwestji 
wychowania w Szkocji (Scotsh Edu
cation Bill) ministerstwo dziś trzyma 
z opozycją; wr razie zaś zbliżenia się 
do radykalistów będzie musiało sta
nąć na ich stanowisku.

Po kwestji tajnego głosowania 
jestto bil najważniejszy z mających 
przyjść pod obrady tegorocznćj sesji. 
Zanim jednak nastąpi zbliżenie się 
umiarkowanych liberalistów ra- 

"^ykalistów, sprawa wychowania w 
Szkocji wywoła liberalną opozycję 
przeciwko liberalnemu ministerstwu.

krajowych i publicznych, odpowiedział 
wydział krajowy, że już w ciągu sesji 
1869 r. wysoki sejm nie przychylił się 
do podobnego żądania.

W ydział krajowy zezwolił na nałoże
nie dodatków powiatowych radom powia
towym w Nowym Sączu w wysokości 1 2 # , 
w Krośnie 12 '/2# ,  w Chrzanowie 1 3 # .

W ydział krajowy uwzględnił następu
jąco rekursa:

a) w sprawach gminnych :
1) P . ..................................

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajoicego Za czas od 1 do 31 
stycznia 1872.

Na zapytanie ces. kr. namiestnictwa o 
zdanie, odpowiedział wydział krajowy, 
iż prezes rady powiatowej w Przem y
ślanach miał słuszność, systując uchwa
łę pomienionój rady, dotyczącą zmiany 
używanego dotąd przez radę powiatowTą 
herbu krajowego i odpowiedniej pieczęci.

Na zapytanie wydziału powT. o zdanie, 
odpowiedział wydział krajowy, że według 
obowiązujących ustaw nie może mieć miej
sca wykluczenie od głosowauia w wydziale 
pow. członków, którzy nad tą samą spra
wą już w obradach rady gminnój udział 
brali.

Na uchwałę rady powiatowój jasielskiej 
o wyjednanie dla urzędników powiato
wych przyznania charakteru urzędników

Iwana Gorguły, skazanego przez 
wydział powiatowy rohatyński na zwrot 
kosztów komisji przeciw wójtowi w Dę- 
miszkowcach, zarządzonej wskutek nie
słusznego zażalenia.

2) Zwierzchności gminnój w Ludzimie- 
rzu przeciw orzeczeniu wydziału pow. 
nowotargskiego, powziętemu przed orze
czeniem rady gminnój.

b) W  sprawach drogowych:
3) Obszaru dworskiego w Brzeźauach 

przeciw orzeczeniu wydziału pow. zasą
dzającemu pomieniony obszar na dostar
czenie materjału do mostów w obrębie 
gminy Brzeżany.

4) Obszaru dworskiego w Medenicach 
przeciw orzeczeniu wydziału pow. dro- 
hobyckiego, któróm uznana za część dro
gi gminnój przejazd przy moście przez 
grunta tegoż obszaru dworskiego.

W ydział krajowy nie uwzględnił na
stępujących rekursów :

а) W  sprawach gminnych :
1) Jednego członka rady gminnój w 

Nowym Sączu przeciw uchwale tójże ra 
dy, aby zwiniętą czasowo posadę leśni
czego nanowo w drodze konkursu obsa
dzić.

2) P. Samuela Holdera i towarzyszy 
przeciw uchwale rady gminnój rohatyń- 
skiój, iż każdy z właścicieli domów w 
rynku ma przed swym domem chodnik 
wystawić.

3) P. Chany Konstantyn przeciw orze
czeniom rady gminnój i wydziału pow. 
w Sokalu, któremi z powodu nieaptrzy- 
mania nałożonych warunków zabroniono 
jój dalszój budowy realności. «

hj W  s p r a w a c h  drogowych :
4) Zwierzchności gminnój Cieszanowa 

i Nowosielska przeciw nałoźonój na nie 
karze 10 złr. za niewyszutrowanie do
jazdów dróg gminnych do drogi krajowój.

5) Obszaru dworskiego w Wulce ha- 
muleckiój przeciw nałoźonój nań karze 
5 złr. za niedostarczenie materjału dre
wnianego.

б) Naczelnika gminy Rolowa, skazane
go przez wydział pow. drohobycki na 
karę 5 złr. za nieuporządkowanie drogi.

7) Obszaru dworskiego osieckiego, ska
zanego przez wydział pow. w Białój na 
karę 5 złr. za niedostarczenie materjału 
do mostu.

8) Obszaru dworskiego w Glinniku pol
skim, wezwanego przez wydział pow. ja 
sielski do dostarczania materjału drewnia
nego do dwóch mostów.

9) Naczelnika gminy Łątowni, skaza
nego przez wydział pow. na karę 5 złr. 
za nienaprawienie mostu.

10) Zwierzchności gminnój Gorzejowa, 
skazanój przez wydział pow. pilźnieński 
na karę 10 złr. za nienaprawienie drogi 
gminnój.

11) P . Josla Hollander, dzierżawcy my
ta na drodze powiatowój, przeciw orze
czeniu wydziału pow. odmawiającego mu 
opuszczenia z czynszu dzierżawnego.

12) Obszaru dworskiego w Krakowcu,

skazanego przez wydział pow. jaworow
ski na karę 20 złr. za niedostarczenie 
drzewa do mostu na rzece Szkle.

c) W  sprawach szkolnych:
13) Gminy Delatyna przeciw orzecze

niu wydziału pow. w Nadwornój, iż nau
czyciel miejscowy ma prawo użytkowa
nia z gruntu pod budynek szkolny za
kupionego.

("Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń 16 lutego.
q. Prawdziwy, jak  Francuz mówi, em- 

baras de richesses wiadomości dziś; ale 
nie sądźcie, żeby co warte, lub miały 
etyczną podstawę. Odwrotnie — najważ
niejsza z nich uprzytamnia pod „Spec
trum 11 politycznóm komedję niemiecką: 
L u m p  a c z  V a g a b u n d i ,  — Oto libe- 
rały  niemieckie chcą nam pokazać, jak 
żyć potrzeba na tym padole p łaczu , by 
wyglądać jako  człowiek cywilizowany, 
potępiający wszelką jednostronność i mieć 
minę „cywilizatora świata“, a nim nie 
być, tylko we wnętrzu być in politicis, 
jak  tytuł powyższy mówi.

Minister sprawiedliwości dr. G laser za 
wielkiego erudyta tj. głęboko uczonego 
in criminalibus, krótko mówiąc za tęgie
go kryminalistę uważany, dziś jako  mi
nister sprawiedliwości wystąpił „z p ra
wem procedury karnój“ tak sobie od nie
chcenia, a dopiero tendencja przedłoże
nia w y laz ła—ja k  rogi czyjeś w znanój 
dykcji — wśród mowy gładkiój, i tu ko
niecznie zaznaczyć trzeba (b o  to do zo- 
rjentowania się co do uczciwości tój par- 
tji nadal posłużyć m oże), wśród okla
sków lewicy mianój; kiedy Glaser po
wiedział:

Rząd potrzebuje przyzwolenia izby, — 
by mógł zawiesić działalność instytu
cji sądów przysięgłych na czas nieogra
niczony (Zeitweilig).

I  to ma być ilustracją do nowój usta
wy o „procedurze karnój“ dziś wnie- 
sionój.

Motywował „aUtokratyzma swój i awyeh
kolegów tak:

Rząd z uwielbieniem patrzy na ustrój 
ten, on wie, jak popularną jest ta insty
tucja, j ftk  się ona przyczynia do podnie
sienia poczucia prawności w ludzie itd., 
ale i jeszcze ale, tak rzeczy pozostać nie 
mogą.

Są w ypadki, gdzie sędzia przysięgły 
tylko idzie za swóm przekonaniem, które 
ma barwę narodową lub polityczną. To 
źle, tego nie chcemy, to nam szkodzi — 
trzeba zostawić „Jury11 tam , gdzie nam 
to nie szkodzi; ale w innych miejscach 
zasuspendujmy cały ten organizm i od
dajmy sprawy inkryminowane sędziom 
płatnym , a będzie dobrze i wiernokon- 
stytucyjnie. Niema co mówić, cynizm po
sunięty do najdalszych granic.

Jak  ci ludzie mają odwagę p rosić , a 
jakie ślepe szczęście otrzymać przyzwo
lenie korony do wnoszenia takich pro
jektów  do izby, które naturalnóm następ
stwem wiarę publiczności zatrują i zn i
szczą w sprawiedliwość i prawość sfer 
rządzących.

Z innych wiadomości rapsodycznie za
pisać można następne d an e :

Nowella tak dobrze jak przy ję ta; je 
dyną treską ministerjum je s t , czy znaj
dzie 2/3 części głosów.

Neue f r .  Presse tw ierdzi, iż rząd ma 
już tę pewność.

Jeżeli tak jest, to musiał sobie zape
wnić głosy posłów nietylko z Istrji, Go
rycji, Tryestu, ale i z Dalmacji. Słysza
łam jednak, iż ci się jeszcze opierają.

Popraw ka, którą poseł z Galicji Gro
cholski chciał salwować atrybueje sejmu, 
żądając postanowienia punktu, „że poseł 
wybrany na skutek tój nowelli tylko po
słuje do czasu, w którym się zbierze 
sejmu — jako tóż podobna poprawka 
„wiernokon8tytucyjnego Tom aszczuka“ z 
Bukowiny, odrzucone zostały.

Tylko stylistyczną modyfikację Detnla, 
która niejako rygor prawny zaostrza — 
przyjęto.

Na posiedzeniu wydziału finansowego 
mały się wydarzył ep izod , który poka
za ł, jaki antagonizm między przedstawi
cielem „doktryny niemieckióju Herbstem, 
a reprezentantem money making, a z nie
miecka „Schwindlu“ G iskrą; obu kole
gami w tak zwanym Btirgerministerjum.

Pierwszy w ykazyw ał, jak kolój czer- 
niowiecka n i c  nie przynosi, że skarb co 
roku do dwóch (niespełna)1 miljonów pła
ci, a Bóg wie kiedy odbierze — i żądał, 
by rząd zawezwać do zgłębienia tój spra
wy i żeby dojść do uwolaienia skarbu 
od ciągłych ofiar.

G iskra, jako V erw altungsrath, bronił 
przedsiębiorstwa, ale wszyscy się poznali 
na rzemiośle b. m in istra , który tu wy
stępował , jako  advocatus dtaboli w spra 
wie złój i powszechnie osądzonój , jak  
warta. — Minister handlu przyznał, co 
prawda, że ta kolój tak ladajako zbudo
wana , że konieczną się stała jój rekon
strukcja ( Umbau), poczórn w myśl propo
zycji Herbsta, referenta, subwencję przy- 
krócono o 100,000 złr. — zawsze jednak 
ta ko ló j, którój budowa obrachowana 
była na wzbogacenie „Grtinderówu tylko, 
i w najcyniczniój dotykalny sposób otrzy
ma subwencji 1,700,000 złr. na ten rok.

Wiedeń. (Na środowóm posiedzeniu ko
misji skarbowój) toczyły się dalsze obra
dy nad b u d ż e t e m  ministerstwa skarbu.
Oznaczono jako dochód: z „podatku grun
towego11 36,800,000, z „podatku od bu
dynku w“ 20,000,000, z „podatku zarob
kowego11 18,500,000 złr. Przy tym roz
dziale uchwalono także następującą rezo
lucję: „W zywa się rząd, by w celu p rzy 
prowadzenia do skutku słusznego i jedno
stajnego rozkładu podatków, jeszcze w 
tym roku przedstawił projekt reformy 
podatku od budynków, tudzież podatku 
zarobkowego i dochodowego.11 W  końcu 
uchwalono rozdział o „podatkach pośre 
dnichu.

— (Na czwartkowóm posiedzeniu) zda
wał dr. C z e r k a w s k i  sprawę o rozdziale 
„własneść państwowa11, który, równie jak  
i następne, po krótkich rozprawach u- 
chwalono.

Dr. Z y b l i k i e w i c z  zdawał sprawę 
o rozdziale „kontrola rachunkowa11, po- 
czóm załatwiono także rozdziały 31—34 
o „subwencjach i wyposażeniach11.

— (Rozdwojenie w obozie wierno-kon- 
stytucyjnych.) Pr. dowiaduje się, że pe
wna liczba członków skrajnój lewicy chce 
wystąpić z klubu konstytucyjnego, z po- 
wTodu tego, co zaszło na ostatnióm posie
dzeniu izby poselskiój. Utworzenie nowe
go klubu z ich strony jest bardzo prawdo
podobne.

— (Komisja konstytucyjna) obradowa
ła  we czwartek nad projektem do usta
wy o bezpośrednich wyborach z koniecz

ności. Referent dr. W eeber zdaje sprawę
0 pomienionym projekcie, rozbiera zarzu
ty przeciwników ustawy i wyłuszcza swoje 
własno w tym względzie zapatrywanie. 
Po przemówieniu referenta, dr. Fux, dr, 
Giskra i dr. Rechbauer cofają swoje wnio
ski, poczyniono na wtorkowóm posiedze
niu komisji i przyjmują wniosek referen
ta. Minister Lasser przemawia za styliza
cją, proponowaną przez rząd z nieznacz
ną tylko zmianą.

Po długich rozprawach przyjęto wnio
sek ministra L a s s e r a  z poprawką dra 
D e m e 1 a w następującój form ie: Jeżeli 
z jakiegokolwiekbądź powodu prawnego 
mandat poselski do rady państwa w ciągu 
kadencji rady państwa utraci swoją waż
ność itd. Resztę ustawy przyjęto według 
projektu rządowego.

S p r a w o z d a w c ą  ustawy wybrano dra 
We e b e r a .  Ten odczytuje przygotowany 
już referat, na który się komisja zgadza. 
Na tćm skończyło się posiedzenie; przy
szłe odbędzie się w sobotę.

— [ P o s i e d z e n i e  p i ą t k o w e  i z b y

Ło s e l s k i ó j j .  — Na ławie ministrów: 
asser, B anhans, G laser, H o rst, Stre- 

mayr.
Sprawozdanie z poprzedniego posiedze

nia przyjęto bez zarzutu.
Minister spraw wewnętrznych wnosi 

projekt do ustawy o u r e g u l o w a n i u  
p r a k t y k i  c h i r u r g ó w ,  minister oświe
cenia projekt dotyczący z m i a n y  § . 3

r a ń s t w o w ó j  u s t a w y  o s z k o ł a c h  
u d o w y c h ;  ministerstwo skarbu przed
stawia żądanie, różnych kredytów do

datkowych na r. 1872, wreszcie minister 
sprawiedliwości dr. G l a s e r  wnosi pro
jekt nowój p r o c e d u r y  k a r  n ć j  r a 
z e m  z u s t a w ą  w p r o w a d c z ą  i pro
jek t do ustawy o c z a s o w ó m  z a w i e 
s z e n i u  c z y n n o ś c i  s ą d ó w  p r z y 
s i ę g ł y c h .  W  obszernóm uzasadnieniu 
obydwóch projektów oświadcza minister, 
ż e n o w a  p r o c e d u r a  k a r n a  ma pó- 
źniój zacząć obowiązywać w G a l i c j i ,  
Dalmacji i na B u k o w i n i e ,  niż w in- 
Dych krajach. Powodem tego mają być 
rozliczne trudności, stojące na zawadzie 
wprowadzeniu nowój ustawy, które pier- 
wój usunąć trzeba. Drugi projekt wymie
nia okoliczności, które mogą uzasadnić
1 spowodować czasowe uchylenie w pe
wnym kraju sądów przysięgłych. Lewica 
przyjęła projekta i przemówienie ministra 
żywemi oklaskami.

Minister handlu dr. B a n h a n s  odpo
wiada na kilka wystosowanych do niego 
zapytań w sprawach kolejowych.

Minister obrony krajowój pułkownik 
H o r s t  odpowiadając na zapytanie dra 
Z a i l l n e r a  i towarzyszy oświadcza, że 
ministerstwo wojny przedstawiło już przed- 
litawskiemu i węgierskiemu ministerstwu 
obrony krajowój projekt do ustawy o e- 
meryturach dla osób wojskowych należą
cych do arraji stałój lub też do m arynar
ki wojennój. Projekt ten jednak musi być 
pierwój przejrzanym , potem dopiero lecz 
zawsze jeszcze w tój kadencji, przedsta
wiony zostanie radzie państwa.

Z porządku dziennego następuje spra
wozdanie o przedłożeniu rządowóm wzglę
dem p r z y w r ó c e n i a  w p i s ó w  h i p o 
t e c z n y c h  w Dalmacji. Sprawozdawcą 
jest poseł V  o j n o v i c s.

Posiedzenie trwa dalój.
— [ P o s i e d z e n i e  i z b y  p a n ó w . ]  

Galerje prawie puste. Kardynał R a u 
s c h  e r  przybył na posiedzenie.

WE FRANCJI
w czasie ostatniój wojny pruskiój, 

w latach 1870 i 1871
przez pułkow nika

T Y T U S A .  O  B Y R N A .

(Ciąg dalszy.)

Odebrawszy wspomniany list od majo
ra Jarockiego, donoszący o pustkach w 
kasie intendentury, postanowiłem z niego 
skorzystać i poraź trzeci udałem się do 
pana Spiller. Pokazałem mu ten list, je
szcze raz przedstawiłem nasze potrzeby 
i nareszcie prosiłem aby, albo złemu raz 
na zawsze zaradził, albo legion rozpu
ścił. Pan Spiller nie mógł nie uznać słu
szności mych żądań ; znów więc obiecy
wał, że nadal wszystko pójdzie jak po
trzeba a nareszcie dodał: „Możeby naj- 
lepiój było, aby legion polski przeszedł 
pod dowództwo jenerała Frapolli, który 
właśnie dostał upoważnienie od rządu 
formowania osobnego międzynarodowego 
korpusu ochotników (corps international 
de lEtoile) siłą od 6 do 12 tysięcy, za 
co będzie mu otwarty kredyt z pewno
ścią. Przystałem na to i wnet pobiegłem 
do jenerała  Frapolli’ego aby się z nim 
rozmówić. Był on bardzo rad pomysło

wi pana Spiljera, poczem natychmiast po 
zadekretowaniu jego korpusu, co nastą
piło 7-go grudnia, wyjechał za mną do 
Lyonu.

Byli tacy co zarzucali, iż samowolnie 
porzuciłem jenerała Garibaldiego. Podo
bne gadania zdradzają co najmniój nie
świadomość rzeczy wojennych. W źadnój 
armji, żaden komendant oddziału, nie ma 
prawa i nie śmie samowolnie się przeno
sić z pod jednego dowództwa pod dru
gie. Byłoby to wbrew przepisom wojsko
wym, a w czasie wojny nie ma żartów. 
Nie samowolnie, lecz z inicjatywy i roz 
porządzenia ministerjum wojny, przesze 
dłem wraz z legionem pod dowództwo je 
nerała Frapolliego. Propozycję p. Spil- 
lera, kaźdenby na mojem miejscu przy
jął tak  samo. Inaczój nie można było .— 
Już 6 tygodni ubiegło od zadekretowania 
legionu, a organizacja onego z przyczy
ny braku środków, jakich nam odmawia
no, ani na włos prawie się nie posunęła. 
Dłuższe pozostawanie w armji Wogezkiój, 
gdzie o nas wcale nia myślano, ubliżyło
by zresztą narodowój godności. — Nie 
obwiniam tu jenerała G aribaldiego; całą 
jego winą jest może to, że zanadto już 
s ta ry , zbytnie polegał na pułkowniku 
Bordone. Zawód jak i nas wciąż spotykał 
przypisują wprost panu Bordone. Potrze
by legionu były zawsze, albo wcale nie
zaspokojone, albo nie na czasie, i orga
nizacja szła żółwim krokiem. Dla cze
go tak robił Bordone, niech sam odpo
wie. Gdyby jenerał Bosak z grobu po
wstał, toby mógł dużo dodać na potwier

dzenie tego co mówię; on sam, można 
powiedzieć, padł ofiarą intryg tego sła
wnego szefa sztabu jenerała Garibaldiego. 
Brygady dowodzone przez W łochów by
ły najpilniój zaopatrywane we wszystko 
i dawano tam wybór ludzi, gdy tymcza
sem brygada Bosaka zawsze krzywdzoną 
była. Nic dziwnego, że w czasie boju 
żołnierze go odbiegli.

Czas zostawania legionu pod zwierz
chnictwem jenerała Garibaldiego, od 25

Eaździernika po 7 grudnia, był tak do- 
rze jak  zupełnie straconym. Dopiero po 

przejściu Polaków pod zawiadywanie je 
nerała Frapolliego, rzeczy poszły raźniej 
i można było na serjo pomyśleć o orga
nizacji.

Oto co zaraz zostało dla nas zrobi o 
n em ; natychmiast zapłacono nam zaległy 
żołd, zmieniono koszary i wyasygnowano 
pewną kwotę na opał i wydatki kance
laryjne.

Legion nasz swobodniój odetchnął, a 
mając pieniądze śmielej można było się 
starać o sprowadzenie ludzi. W  tym ce
lu były pułkownik G ................ ze starój
emigracji, wysłany został do księstw nad- 
dunajskich, K . . . .  A . . . .  do Turcji, a 
M . . . .  W . . . .  do kraju dla wyszukania 
i sprowadzenia ochotników, z zaleceniem 
działania z wielką oględnością, aby nie 
narażać rządów odnośnych.

Ja  sam nieco późniój z rozkazu jene
ra ła wyjechałem do Szwajcarji na czas 
pewien w tymże samym zamiarze. Na p.

Bronisława W ołowskiego, od miesiąca 
przeszło wysłanego w tymże samym przez 
komitet interesie ta m , skąd obiecywał 
mnóstwo ludzi dostawić — nie było co 
i liczyć. Faktem  jest, że od czasu zawią
zania legionu aż do jego rozpuszczenia, 
pan Bronisław W ołowski nie przysłał ani 
jednego ochotnika.

Co się tyczy organizacji ogólnój, t. j. 
ściągającój się do całego korpusu, to po 
przybyciu jenerała Frapolliego do Lyonu 
niebawem zatwierdzono modele dla mun
durów i uzbrojeń korpusu i nieczekając 
aż broń przyjdzie przystąpiono do ubra
nia ochotników. Korpus de 1’Eto ile skła- 
dający się z Polaków, Włochów, G re
ków, Hiszpanów i Francuzów, był jedno
stajnie ubrany, z różnicą tylko, co do 
kolorów narodowych; piechota uzbrojoną 
być miała w sztucery Kolta, a kawalerja 
w małe karabinki W inehester’a o 16-stu 
strzałach. Niezapomniano tóż o koniach 
i arty lerji; obstalowano działa i przystą 
piono do formowania kadrów dla arty
lerji i saperów, a do Afryki wysłaną zo
stała po konie z zadatkiem komisja skła
dająca się z trzech członków.

Ochotnicy zaczęli garnąć się do jene
rała Frapolli’ego w znaczuój liczb ie, le- 
gjon nasz wkrótce także począł się wzma
gać. Organizacja postępowała dość do- 5 
brze a byłaby szła jeszcze lepiój, gdyby ] 
nie intrygi pułkownika Bordone, który 
na każdym kroku nie zaniedbał krzyżo
wać działania dowódzcy korpusu, czy to 
w Lyon’ie czy to w B ordeaux, dokąd 
był się schronił rząd francuski. W sku

tek tych intryg zaczęły się niesnaski mię
dzy Garibaldim a F rapollim , dotąd ści
słą przyjaźnią złączonych. Aby im koniec 
położyć, zięć Garibaldiego Canzio, przy
był do Lyon’u z zamiarem skłonienia je 
nerała Frapolli’ego do podania się do dy
misji , lub też złączenia się z Garibaldim. 
Jenerał Frapolli odpowiedział, że będąc 
przez rząd naznaczonym do formowania 
nowego korpusu, nie może samowolnie 
opuścić swego stanowiska i będzie kon
tynuował rozpoczętą organizację, lecz sko
ro tylko korpus ten będzie gotów do wy
stąpienia w pole, natychmiast połączy się 
z Garibaldim i sam ze wszystkiemi swe- 
mi oficerami przejdzie chętnie pod jego 
dowództwo. Na tem stanęła ugoda, ale 
potem zjawiły się nowe pretensje co do 
Włochów. Jenerał i tą razą ustąpił; wy
rzekł się organizacji legjonu wdoskiego i 
przyrzekł odsyłać wszystkich przybywa
jących ochotników Włochów do armji 
wogezskiój. Zdawało się, że możemy już 
być zupełnie spokojnymi co do pana Bor
done , lecz tak  nie b y ło ; szef sztabu G a
ribaldiego podawnemu bruździł. Nieraz 
naprzykład bywało, że ochotników Pola
ków przybywających przez Marsylję do 
legjonu naszego, ajenci armji wogezskiój 
przyjmowali po drodze; bywało nawet i 
tak, że tych, którzy nie chcieli służyć w 
armji wogezskiój, zmuszano do tego are
sztem.

Zabezpieczywszy się nieco ze strony 
armji wogezskiój, trzeba było nie spu 
szczać z oka też starań u rządu , ażeby 
zawsze można było być pew nym , że nie

zabraknie pieniędzy pomimo otwartego 
kredytu. Na szczęście sam Gambetta przy
był wtedy na parę dni do Lyon’u. Jene
rał widział się z nim kilka razy, przed
stawił mu swoje plany i dostał przyrze 
czenie, że wezystkie potrzeby nasze b ę
dą bezzwłocznie zaspokajane. Zdawało 
się znów tedy że i z tój strony, bardziój 
ważnój aniżeli machinacje pułkownika Bor
done, można było liczyć na pomyślny re
zu lta t— lecz niestety, jak to czas okazał, 
żadna z obietnic Gambetty nie została 
dotrzymaną tak , jak  tego trzeba było. 
Brak pieniędzy po dawnemu był przy
czyną marnowania czasu ; był to ciągły 
szkopuł o który się rozbijały wszelkie 
starania i najlepsze chęci.

Gdy bowiem , po wyekspensowaniu 
pierwszych 50 tysięcy franków, jenerał 
Frapolli zażądał, aby mu nadesłano z Bor
deaux nowy kredyt na półtora miljona 
franków, rząd takowego nie dał ,  chociaż 
12ty8ięczny korpus z kaw alerją, artyle- 
rją i saperami, przy największój oszczę
dności , nie mógł mniój na swoją organi
zację wymagać. Jeżeli przyjmiemy na u- 
wagę wszelkiego rodzaju ambarasy, jakie 
napotykało Daówczas sprowadzenie broni 
z Anglji lub A m eryki, brak koni, siodeł, 
am unicji, tornistrów a nawet i dobrego 
sukna — to przekonamy się , że oblicze
nie kosztów było zrobionóm z najwię
kszą sumiennością. Cyfra ta ,  jak  się pó
źniój pokazało, przestraszyła rząd francu
ski; zaczęto się namyślać, radzić, a tym 
czasem furniserowie zrywali kontrakty, 
zabierając zadatki. W ypadekj ten miał
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Na ławie m inistrów : ks. Auersperg, 
Unger, de Pretis, Chlumetzky.

Po przyjęciu sprawozdania z poprze
dniego posiedzenia izba wyraża na wnio
sek prezydenta przez powstanie cześć 
swoją dla zmarłego poety G r i l lp a r z e r a ,  
poczćm prezydent ministrów przedstawia 
izbie nowego ministra skarbu de P r e t i s  a.

Kilku nowoprzybyłych członków izby 
składa przyrzeczenie. Prezydent mini
strów oznajmia, że cesarz przyjął adres 
izby.

Arcybiskup S e m b r a t o w i c z  przed
stawia dwie petycje (jedna od rady ru- 
skićj) o odrzucenie rezolucji sejmu gali
cyjskiego. Inne petycje domagają się za
prowadzenia bezpośrednich wyborów, po
lepszenia płac nauczycieli i wydania usta
wy przeciw nadużywaniu kazalnicy. Ode
słano je  do właściwych komisji.

Projekt do ustawy o poborze rekruta 
w r. 1872 przyjęto na wniosek komisji 
według stylizacji izby niższćj en bloc w 
drugićm i trzecićm czytaniu.

Francja.
( Z ł e  s k u t k i )  z nowo uchwalonego 

przez zgromadzenie narodowe prawa o 
marynarce kupieckiój już się dają uczu- 
wać. Całe to prawo jest na korzyść za 
granicznych portów m orskich, a na nie
korzyść francuzkich. I  tak Genua zamie
rza cały handel Marsylji: cukru, olejów, 
mydeł, zboża itp. przeciągnąć do siebie. 
W yzyskując protekcyjne zasady zgroma
dzenia, Genua zawiązuje potężne kompa- 
nje w celu szybkiego rozwoju marynarki 
i przemysłu, które to zamiary wkrótce w 
czyn się zamienią. Admirał Saisset dobrze 
przewidział, że to nastąpi; marynarka 
francuzka odbierze potężny cios, z k tó 
rego trudno jój się będzie dźwignąć.

W  Genui budują wokoło morskićj p rzy
stani obszerne magazyny, połączone z so
bą koleją żelazną, gdzie okręty wygodnie 
swe towary wyładowywać będą mogły. 
Liczne młyny mleć będą zboże z Rossji 
przybyw ające, które dotąd do Marsylji 
zawij ało.

— (W  s p r a w i e  k  s i ę d z a Mi ch au d ) 
zamieszcza dziennik des Debata, co na
stępuje:

Ksiądz z dyecezji Paryża p. Michaud 
wikary z parafji śćj Magdaleny, publicz
nie niedawno zaprotestował przeciwko do
gmatowi nieomylności i głośno oddzielił 
się od kościoła rzymskiego. Zamieszcza
jąc  list ks. Michaud zaadresowany do ar
cybiskupa Paryża, a w którym  oznajmiał 
on o swojćm postanowieniu, nie uznali
śmy za stosowne dołączać do niego ża
dnego komentarza, a jeżeli mówimy dziś 
o nim, to jedynie z powodu hałasu, jaki 
zrobił w pewnćj prasie. Łatwo było się 
domyśleć, że ksiądz Michaud gwałtownie 
zostanie napadnięty, ale nigdyśmy nie 
przypuszczali, aby te napaści doszły do 
stopnia, na jakim  je  widzimy. Ani jeden 
z dzienników, które napadły na księdza 
Michaud, nie odparł słowem na jego ar- 
gumenta złe lub dobre; ale co za potok 
obelg, co za wylew żółci! Jedno z tych 
pism podaje go za warjata, na zapewnie
nie jakiegoś bezimiennego lekarza. P o 
dług TUniversa ksiądz Michaud niedługo 
już pociągnie, będąc słabym tak na ciele 
jak  i na umyśle, a dziś rano p. Veuillot 
radzi mu litośnie, aby się poszedł powie
sić; do rady tój dołączone są oczywiście 
najordynarniejsze zniewagi. Jest to widok 
podnoszący serce z obrzydliwości. A nie 
zapominajmy, że tu idzie o człowieka, 
który wczoraj jeszcze był pierwszym wi
karym jednćj z największych paryzkich 
parafji.

— ( L e w i c a  r e p u b l i k a ń s k a )  ze
brała się w niedzielę l ig o  b. m. w P a
ryżu pod prezydencją p. Oskara de La- 
fay ette. Pan prezes przypom niał, że pan 
Claude (z dep. Wogezów) ma chęć przed
łożenia projektu finansowego w celu oswo
bodzenia terytorjum. Kombinacja pana 
C laude— mówi Suicie— może się zredu
kować do tych trzech punktów: podatek 
wojny od wszystkich wartości ru 
chomych i nieruchom ych, wykup przez 
państwo kolei żelaznych i pożyczka 400 
miljonów. Obliczając ogół kapitału ru
chomego i nieruchomego we Francji na 
150 miljardów, podatek 4 % przyniósłby 
sumę 6 miljardów, których wypłata mo
głaby być podzieloną na dziesięć rat.

Z sześcioma miljardami rząd mógłby za
płacić 3 miljardy P rusom , i y 2 miljarda 
należne bankowi francuzkiemu, resztę zaś 
obrócić na wynagrodzenie dla departa
mentów dotkniętych najazdem.

Pan Ducuing zrobił uwagę, że wykup 
kolei żelaznych przedstawi znaczne tru 
dności , głównie z powodu obligacji wy
puszczonych przez kompanje.

— ( P a n i e  z W  i s s e m  b u r g  a) prze
słały prezydentowi rzpltćj sumę 4100 fr. 
przy załączeniu następującego listu:

„Panie prezydencie! Damy z Wissem- 
burga zgodnie ze swemi siostrami z Al
zacji, proszą pana o przyjęcie ich udziału 
w oswobodzeniu Francji kwotę 4100 fr., 
zebraną z dobrowolnych podpisów, do 
których należały najskromniejsze wo
reczki.

Nasze miasto najpierw zajęte i naj
pierw oderwane od łona ojczyzny, b ę 
dzie ostatnićm, wierz pan, w zapomnieniu 
tćj czcigodnój matki. Ono oddało jćj na 
zawsze swe serce i swe pragnienia.44

Przed niedawnym czasem panie z mia
steczka Saverne przesłały 10,000 fr. na 
tenże sam cel.

— [ D o t y c h c z a s  n i e  o b l i c z o n o ]  
ilości głosów padłych w Korsyce na p. 
Rouhera. Do dnia 13 bm. p. Rouher o- 
trzymał 29,145 głosów; p. Savelli 6440, 
a p. Pozzo di Borgo 5745 głosów. Elek- 
cja jego w każ ym razie zapewniona. 
W wojsku p a r y z k i ó m  wota wyborców 
korsykańskich padły prawie jednomyślnie 
na p. Rouhera.

Izba nie zdaje się jednak zbytnie nie
pokoić z przyszłój obecności nowego de
putowanego na ławach zgromadzenia. M ó
wią, że były cesarski minister ma tylko 
jednę dobrą sprawę do wzięcia w obro
nę w izbie, tj. wolny przywóz produktów 
surowych. Podatek od tych materji potę 
pił przem ysł, handel i izba; w obecnćj 
chwili jest nieprodukcyjnym, gdyż trak ta
ty sprzeciwiają się jego bezzwłocznemu 
zastosowaniu; komisja znalazła i w ypra
cowała inny podatek na jego miejsce. 
Rząd powinien posłuchać głosu tylu lu
dzi kompetentnych, wyprzeć się ekono- 
mji politycznój obecnego ministra skarbu, 
który nie ustaje w agitacji za swoim u- 

| lubionym podatkiem od bawełny, wełny 
i innych materji włóknistych. 
g N ik t  nie zaprzecza wysokich specjal
nych wiadomości i zręczności p. Rouhera, 
ale wiadomo, jak i był dawniój jego głów- 

| ny zwrot oratorski. Gdy już wyczerpał 
■■ wszystkie argum enta, naciskany coraz 
i bliżej minister cesarski wołał: „Ocaliiiś- 
my Francję!u Natychmiast oklaski nastę
powały i zagłuszały materjalne zdanie 
przeciwne. Dziś brakować będzie tego 
argumentu i tych oklasków. Pan Rouher 
nieprzyzwyczajony do tryumfów w izbie 
w teraźniejszych okolicznościach; zoba
czymy jak  się on zachowywać będzie. 
Jego talent nie jest dość wysoki, aby 
mógł porywać w kwestjach politycznych. 
Co zaś do pola ekonomicznego, od rzą
du zależy aby mu na nie wstęp wzbro
nić, zaprzestając swego uporu i śmiało 

j przyjmując projekt komisji, co położyło
by raz koniec tćj trudności.

Z okazji bonapartyzm u, bardzo wielu 
sądzi, że byłoby dużo korzystnićj nie zaj
mować się ciągle w rozmowach i dzien
nikach intrygami bonapartystycznemi. In 
trygi te istnieją bezwątpienia; dosyć je
dnak wiedzieć o nich, a nie wystawiać 
ich sobie większemi i niebezpieczniejsze- 
mi jak  mogą być w rzeczywistości.

Bonapartyzm alarmuje wciąż umysły, 
’ przyzwyczaja je  do możności nowego za- 
: machu, rozpowszechnia prawdopodobień- 
! stwo udania się tego zamachu, zakłóca 
interesa, a następnie podaje się za jed y 
nego, który te interesa uspokoić zdolny. 
Ci zatóm, którzy w rozmowach i dzien
nikach w dobrćj wierze, ale bezustannie 
opowiadają o zamiarach stronnictwa bo- 
napartystycznego, mimowoli odgrywają 
rolę nader mu przyjemną. Bonapartyzm 
chce, aby się nim jak  najwięcój zajmo
wano, aby go za niebezpiecznego poczy
tywano, chociażby go nazywano bardzo 
niemoralnym. Jeżeli rząd wie o tak zwa
nych spiskach przypisywanych bonapar- 
tystom, nie ma potrzeby go o nich o- 
strzegać — a jeżeli nie wie o nich, to 
nie pomaga mu się nie głosząc o nich 
z takim hałasem. Izba przyjęła w tym 
względzie wyborny system milczenia. Nie 
idzie zatćm, aby rząd nie miał czuw ać;

J
czuwać zaś można milcząc i to najlepsza feindlich, t. j .  zdradą stanu wobec pań- 
droga, gdy idzie o sprawę bonapartystów. stwa niemieckiego.

—  [ A j e n c j a  H a v a s J  donosi z W er-' Telegramy rozniosły także treść arty- 
salu pod d. 13 bm.: kułu dziennika Nordd. Allg. Ztg w obro-

W kołach parlamentarnych zajmują się nie ks. Bismarka przeciwko atakom głó- 
bardzo projektami konstytucyjnemi. Jest j wnemu organowi junkrów pruskich Kreuz- 
pewnóm, że kilku deputowanych z lewe- zeitung. A rtykuł ten obejmuje więcćj jak 
go centrum wypracowywują kwestję czę-;dw ie szpalty, co rzadko się zdarza w tćm 
ściowego odnawiania, utworzenia drugićj' piśmie. Jest to antologja z rozmaitych 
izby i dożywotnićj prezydentury p. Thiersa; ’ mów ks. Bismarka w bieźącćj sesji par- 
ale jeżeli te kwestje mają się stać przed- j lamentu pruskiego i z dawniejszych tćż 
miotem projektu do prawa, to nie sądzą, 1 lat dla udowodnienia, że Bismark jest mi- 
aby to mogło nastąpić przed w akacjam i,! nistrem ściśle konstytucyjnym i wiernym 
jakie izba ma sobie udzielić w kwietniu. ■ idei monarchicznój, czego mu, jak  wiado- 

Skrajna prawa i prawica nie zgodziły ( mo, zaprzeczyła Kreuzzeitung. A rtykuł za- 
się dotąd na program połączenia opraco-, kończony jest konkluzją, iż tak nagłe 
wany przez pp. Ernoul, Moulin itd. i już i niespodziewane wystąpienie dziennika 
podpisany przez kilku d e p u t o w a n y c h . !Kreuzzeitung przeciw kanclerzowi każe 
Nie zdaje się, aby skrajna prawica przy- j mniemać, iż zamiarem jest partji repre-

mi i oderwać je  od Francji, agituje teraz 
rząd pruski zawiązanie spółki akcyjnój 
w celu poprawienia środków kom unika
cyjnych między morzem Północnćm a 
Śródziem nćm ; mianowicie ma być prze
kopany kanał przydatny do żeglugi wiel
kiemu okrętami doliną Renu między Strass- 
burgiem a Ludwigshaven-Manheimem. F a 
brykanci z Miluzy zostali wezwanie przez 
rząd do wzięcia udziału we wielkiój kon
ferencji przemysłowców i finansistów zwo- 
łanćj w tćj sprawie do Strassburga.

stała na ten program, zanim nie będzie 
potwierdzony przez hr. Chamborda. Cho
dzi pogłoska, że prawy środek porzucił 
myśl wygotowania specjalnego programu 
przyłączenia się do programu prawicy.

Z okazji uczynionego oświadczenia je 
dnćj z budźetowćj podkomisji, względem

zentowanćj przez ten organ otwarcie wy
powiedzieć walkę kanclerzowi.

Otóż na jednćj linji z Germanją, orga- ’ 
nem katolickićj części stronnictwa kon- 
serwaty wnego w Prusiech, stanęła Kreuz- j 
zeitung, organ protestanckich junkrów. Już i 
katoliccy konserwatyści stanowią dość j

najwłaściwszych f i n a n s o wy c h  środków i silny zastęp w Prusiech, ale połączenie 
przyspieszenia oswobodzenia tery torjum ,1 się & mm protestanckich konserwatystów 
zapewniają, że rząd nigdy nie przestał musiało już na serjo zaambarasować Bis- 
zajmować się tą ważną kwestją, ale że*marka, gdyż nietrzeba zapominać, źe ce
nie uważa za pożyteczne rozpocząć w tym 
celu formalne negocjacje przed wypłace
niem czwartego półmiljarda, co nie na
stąpi aż w maju.

— [ D z i e n n i k  le Monde] ogłosił de
peszę z Rzymu, która kategorycznie za
przecza wypowiedzeniu przez kardynała 
Antonellego konkordatu z r. 1801 tyczą
cego się Alzacji i Lotaryngji. Jeżeli ga-

sarz Wilhelm zawsze poczytuje Kreuzzei
tung za, organ najbardzićj odpowiadający 
jego osobistym opinjom.

— W dziwnym kłopocie znajdują się 
obecnie zwolennicy dynastji bawarskićj. 
Król Ludwik żadną miarą nie daje namó
wić się do małżeństwa, a brat jego ks. 
Otto, na którego spadałoby dziedzictwo 
korony, dostał pomięszania zmysłów. Cho-

binet berliński — mówi Monde — chce ; roba ta przybrała u niego tak gwałtowny 
sam uregulować stosunki pomiędzy ko- j charakter, że lekarze nie rokują mu życia 
ściołem a państwem w p r z y ł ą c z o n y c h  j dłużćj, jak  jeszcze dwa miesiące. Wypa-
prowincjach, będzie to nowy czyn gwałtu, 
za który sam odpowie.

W  odpowiedzi na tę  depeszę, „Gazeta 
północnych Niemiec44 wydrukowała ory
ginalny list kardynała Antonellego do bi
skupa sztrasburskiego, gdzie tenże wy
raźnie sam wypowiada ten konkordat. 
W  pierwszym zaraz bowiem paragrafie 
powiada p. Antonelli: „W odpowiedzi na 
list wystosowany przez waszą wysokość 
do ojca św., z daty 28 listopada, pospie
szam z zawiadomieniem pana, że nie wy
daje się na czasie nalegania na uwagi 
wzmiankowane w- pańskim liście, co do 
rozwiązania trudności podniesionych no
minacją księży kantoualnych, zważywszy, 
że konkordat z r. 1801 nie obowiązuje 
już wcale u  was, od czasu ja k  Alzacja 
tworzy część cesarstwa niemieckiego. Sto
lica święta nie zaniedba, gdy będzie po 
temu pora, zająć się stosownćm porożu 
mieniem z rządem pruskim 4*.

Oświadczenie kardynała A n t o n e l l e g o  
jest znaczące i jasne. Nie pozostaje po 
nićm Mondouii jak donieść, źe list ten 
jest podrobiony.

Niemcy.
— [ L u t z  i M i t n a c h t ;  i c h  a r g u  

m e n t a  p a r l a m e n t a r n e  — s p i s e k  
p r z e c i w  B i s m a r k o w i . J

W  przedwczorajszym numerze wspo
mnieliśmy w rubryce ostatnich wiadomo
ści o pochwałach udzielonych przez bis- 
markowską Norddeutsche Allg. Ztg baw ar
skiemu ministrowi, Lutzowi, i wirtem- 
bergskiemu, Mitnachtowi, za ich obronę 
pruskićj centralizacji przeciwko południo- 
wo-niemieckim autonomistom w parlamen
tach pomienionych krajów. Otóż to cha 
rakterystyczne, jakiem i argumentami wo
jowali obaj ci panowie, źe tak zachwycili 
ks. Bismarka. W  filipice przeciw „patrjo- 
tom 44 w bawarskićj izbie powiedział mia
nowicie p. L u tz: „Dotychczas jeszcze
przywiązują w Berlinie jakąś wagę do 
naszych sześciu głosów (w bundestagu). 
Jeżelibyśmy jednak  weszli na tor party
kularyzmu, to Berlin potrafi przeprowa
dzić to co chce nawet bez naszych sze
ściu głosów.44

Takie pokorno oddawanie Bawarji na 
łaskę i niełaskę Berlina ze strony bawar
skiego ministra wprawia w entuzjazm or
gan ks. Bism arka! I  s łu szn ie ...

Zanotować tćź wypada, że obaj repre
zentanci rządu tak w Sztutgardzie jakotćż 
i w Monachjum nazwali politykę przeci
wników rozpłynięcia się całych Niemiec 
w państwowym organizmie pruskim reichs-

dałoby więc w razie śmierci ks. Ottona 
uznać następcą tronu ks. Luitpolda, nie- 
lubianego powszechnie. Bismark powie
dział niedawno w parlamencie, źe w Niem
czech niema republikanów. Otóż może los 
tak zdarzy, że się zn a jd ą!

— Jak  podczas oblężenia Paryża Bis
mark wyprowadził w pole kurję rzymską 
za pośrednictwem ks. Leduchowskiego, 
źe papież już myślał, iż Prusy zechcą roz
począć akcję, chociażby tylko dyploma
tyczną dla odebrania W łochom Rzymu 
dla papieża. Wiadomo w jak  dotkliwy 
sposób wytrzeźwił późnićj cesarz Wilhelm 
papieża z tych nadzieji własnoręcznćm 
pismem, wystosowanóm z powodu owego 
znanego pochlebnego listu papieża do nie
go, który zawoził mu ks. Leduchowski 
do W ersalu. Teraz udała się Bismarkowi 
podobna sztuczka po raz drugi. Teraz 
zwiódł znowu alzackich biskupów. W ia
domo bowiem, iż wedle obowiązującego 
wo Francji konkordatu napoleońskiego z 
r. 1801 prawa biskupów, są tam bardzo 
ścieśnione: każda nominacja proboszczów 
a nawet wikarych potrzebuje zatwierdze
nia rządowego. Obiecywał więc Bismark 
biskupom w Alzacji i Lotaryngji, źe je 
żeli wyjednają w Rzymie unieważnienie 
konkordatu napoleońskiego co do teryto
rjum francuzklego, objętego obecnie przez 
Niemcy, on zaręcza im bez porównania 
większą niezawisłość od świeckićj władzy, 
jak  za czasów francuzkich. A potrzebnćm 
było dla Bismarka takie unieważnienie 
konkordatu z r. 1801 dla Alzacji i L o ta
ryngji, aby zerwać związki tych krajów’ 
z F rancją przez jednolitość organizacji 
kościelnćj. Biskupi uwierzyli, i za ich 
wpływem papież uznał stypulacje konkor
datu napoleońskiego za nieobowiązujące 
obecnie na terytorjum wcielonych do Nie
miec ziem francuzkich. Przed kilkunastu 
dniami otrzymał biskup strasburski urzę
dowe uwiadomienie o tćm od kardynała- 
sekretarza stanu, ks. Antonellego, o czćm 
doniosły telegramy. Teraz drwią sobie mi- 
nisterjalne pisma pruskie z łatwowierno
ści alzackich biskupów, i oświadczają 
otwarcie, że rząd niemiecki wcale nia my
ślał nigdy o rozszerzaniu ich prerogatyw. 
Chodziło mu tylko o to, aby w legalny 
sposób zagarnąć w swoje ręce ten wpływ, 
jaki dotychczas wywierał rząd francuzki 
na mianowanie duszpasterzy katolickich, 
i aby przyłączone zostały niektóre miej
scowości nowego terytorjum niemieckiego, 
należące do djecezji z biskupią siedzibą 
na terytorjum francuzkićm, do djecezji 
alzacko lotaryngskich.

— Aby ekonomiczne interesa Alzacji 
i Lotaryngji skojarzyć ściślćj z Niemca

Kossja.
[ Z a t a r g i  Ł o t y s z ó w  z N i e m c a -  

m ij. Czasopisma ludowe wychodzące w 
nadbałtyckich prowincjach już od lat kil
ku  prowadzą zaciętą wojnę z Niemcami. 
Podobne rozbudzenie się poczucia naro
dowego w uciskanćj dotychczas przez 
przybyszów ludności, zasługuje na zupeł
ne uznanie.

Los Łotyszów , tak zbliżonych pod 
względem języka i obyczajów do ludu 
wiejskiego na Litw ie, powinien zwracać 
większą na siebie uwagę.

Lńduość Kurlandji i południowych In 
flaut należy przeważnie do szczepu litew
skiego, z wyjątkiem posiadaczy ziemskich, 
wyłącznie pochodzenia niemieckiego i 
mieszkańców większych m iast, zamie
szkałych częścią przez Niemców, częścią 
przez żydów. Ludność małych miaste
czek jest łotyszsko-żydowską. W  północ- 
nćj części Inflant i Estonji ludność wiej
ska i małych miasteczek jes t pochodze
nia fińskiego.

W alka jaką toczą obie narodowości z 
panującym żywiołem niem ieckim , przy
biera oprócz narodowego charakter so
cjalny , przez co staje się jeszcze zacięt
szą. Żywioł bowiem niemiecki w nadbał
tyckich prowincjach ma w swćm ręku 
własność ziemską i kapitały. Dotychczas 
jednak o walce proletarjatu z kapitałem 
jeszczo nie słychać, ale proletarjat wiej
ski, pomimo swój pracowitości — pozo
staje w stanie ubóstwa, w skutek eksplo
atacji przez posiadaczy ziemskich. Przed 
niedawnemi czasy dzienniki niemieckie 
ze zgrozą powtórzyły proklamację w na
rzeczu ludowćm, wzywającą wieśniaków, 
parobków i dzierżawców do powstania 
przeciwko szlachcie niemieckićj. Groźby 
tego rodzaju nie są bynajmuiej czczym 
postrachem ; owszem, o ile sądzić może
my z dzienników Łotyszów , rozdrażnie
nie przeciwko Niemcom wzrasta z dniem 
każdym.

Rozpanoszeni i wszechwładni barono
wie niemieccy1 w Rossji, z obaw y, aby 
państwo nie wzięło kiedyś inicjatywy w 
wyzwoleniu ludu, nadali włościanom wol
ność osobistą, czćm stworzyli bardzo li
czny proletarjat wiejski. Obywatelstwo 
bowiem na mocy dawnych praw i przy
wilejów, miało zupełną władzę nad lu
dem, w skutek czego mogło wkładać nań 
warunki, jakie się tylko spodobały. W szy
stko zapewne byłoby bardzo pięknie, lud 

•cierpliwie znosiłby u c isk , szlachtą nie
miecka służyłaby wiernie carowi, getyhj 
nie wyzwolenie ludu w sąsiednich guber- 
njach rossyjskich i rozbudzenie się nie
nawiści Rossjan do Niemców wraz z 
przyjściem do władzy stronnictwa naro 
dowego. Łotysze i Estonie spostrzegli, że 
ich sąsiedzi oprócz wolności osobistój, 
dostali jeszcze kawał gruntu za cenę do
syć umiarkowaną, o czćm oni przy zna- 
nein swćm ubóstwie i wysokiój cenie na 
ziemię, nawet marzyć nie mogą. Z tych 
więc powodów ruch narodowy przybrał 
charakter namiętniejszy i prowadzi się 
obecnie pod wpływem moralnym społe
czeństwa rossyjskiego. T a ostatnia oko
liczność wpływa dosyć niekorzystnie na 
nasze zapatrywania co do usiłowań Ł o
tyszów. Podobna jednak  obojętność jest 
dosyć naganną z naszćj strony. Jeżeli 
N iem cy, mając tam zaledwie 250,000 
swych współziomków, a Moskale kilka
set urzędników i wojskowych, zawzięcie 
się kłócą o prawa do nadbałtyckich pro
wincji , to nie od rzeczy byłoby przypo
mnieć naszćj publiczności, źe tam mie
szka półtora miljona ludności, oderwanćj 
przed wieki od pnia litewskiego, chociaż 
b iednćj, ale pod względem oświaty sto- 
jącój nierównie wyźćj od włościan kró
lestwa polskiego. W prawdzie ruchowi na
rodowemu Rossja udziela moralnego po

parcia, ale tego ruchu Ros; a bynajmnićj 
nie stworzyła. On już istn ie j  od lat k il
kudziesięciu. — Pastorowie" protestanccy, 
znani chlubnie ze swych starań o pod
niesienie oświaty ludu, aby łatwiój trafiać 
do umysłu i serca włościanina, zaczęli 
uczyć i przemawiać w jego własnym ję
zyku. Z 'ąd  właśnie pochodzi ów pier
wszy bodziec do podżwignienia narodo
wości. Młodzież wychowana w ludowćj 
szkole łotyszskićj, w gimnazjach nie za
pominała mowy ojczystćj, a w uniwersy
tecie dorpackim zaczęła łączyć się w to
warzystwa w celach naukowych i literac
kich. Tym sposobem powóli wytworzyła 
się inteligencja z ludu, wprawdzie dosyć 
nieliczna, ale połączona z nim najściślej
szym węzłem.

Dziś już Łotysze nadbałtyccy mają 
pięć dzienników, czytelnie ‘w każdój pra
wie gm inie, swój teatr narodowy w Ry
dze, stowarzyszenia literackie, gimnasty
czne, muzyczne, kluby i t. d.

Jeżeli ten odłam szczepu litewskiego 
nie uległ potężnemu wpływowi germani- 
zmu,  wciskającemu się wszelkiemi dro
gam i, to ufam y, że Ł o tysie , zrzuciwszy 
z siebie ciężar gniotącćj niemczyzny, cho 
ciażby nawet przy poparciu moralnćm 
Rossji, pozostaną i nadal wiernymi swćj 
narodowości.

Włocłiy.
[ P l a n y  w ł o s k o  - a u s t r j a c k o  - p r us -  

s k i e g o  p r z y m i e r z a — A u s t r j a  i m ł o 
d a  I t a l j  a.j

Ociąganie się ambasadora francuskiego 
przy dworze włoskim, pana Goulard, z 
zajęciem swego stanowiska urzędowego 
w nowćj stolicy W łoch, drażni niezmier
nie opinję publiczną we Włoszech. L i
beralne francuskie dzienniki uznają szko
dliwość takiego postępowania pana Gou- 
larda, i między innemi Journal des De- 
bats i Siecle domagają się.od p. Thiersa 
mianowania innego posła, dla W łoch w 
miejsce p. Goulardą, aby uitał ten obra
żający naród włoski stosunek, iż gdy 
wszystkie państwa przeniosły swoje po
selstwa włoskie do Rzymu, jedna tylko 
Francja republikańska reprezentowaną 
jest w Rzymie w W atykanie, a przy boku 
króla w kwirynalskim pałacu posła jćj 
niema.

Dyplomacja i publicystyka Niemiec nie 
zaniedbują tćź wyzyskiwać teraźniejsze 
rozjątrzenie opinji publicznćj we W ło
szech przeciwko Francji. Oto co piszą 
w tym przedmiocie do jednego z więk
szych pism niemieckich z Rzymu: „W 
tym samym stosunku, jak z każdym dniem 
stają się stosunki między Francją a W ło
chami draźliwszemi, wzmacnia się widocz
nie ścisłość i przyjazna zgodność stosun
ków między gabinetami włoskim i au- 
strjackim, jakotćż, co z przyjemnością 
konstatujemy, także i z nidmieckim. Ró
wnie jak  co do Austrji 5nergiczna od
prawa, którą dał hr. Andrassy deputacji 
katolickiego kasyna w Wiedniu, znalazła 
wo Włoszech wdzięczne i sympatyczne 
arian in , tak samo cieszą się tu powszech
nie ze stanowczego wystąpienia ks. Bis
m arka przeciwko butnym zachciankom 
klerykałów niemieckich. Źe podobne obja
wy zasilają i umacniają i bez tego już 
wzrastające ciągle sympatje W łochów dla 
Austrji i Niemiec, jest niezawodnćm, a 
w ostatnich dniach to zbliżenie zrobiło 
w sferach urzędowyeh tak znaczny postęp, 
iż nadzieja wspólnego ujęcia steru wy
padków europejskich przez Niemcy, Au- 
strję i W łochy stała się niemal pewną.44

Rzeczywiście tćź wyjątki, jakie dzien
niki niemieckie przytaczają ciągle z roz
maitych czasopism włoskich, przekony- 
wują, iż we W łoszech zakorzeniać się po
czyna dziwna jakaś antyj itja do F ran 
cuzów. Natomiast Austrja zyskuje tam 
na kredycie z każdym dniem. Ale tćź 
Austrja umie być uprzedzającą dla mło- 
dćj I ta lj i! Ta sama Austr , k tóra da
wniój stała prawie na cz. .e ‘ obrońców 
świeckićj władzy papieża > praw dyna
stycznych dawnych monarc ów Neapolu, 
Toskany, Parm y i Modeny, a więc naj
zaciętsza nieprzyjaciółka jedności wło- 
skićj, teraz pierwsza ze wszystkich mo
carstw pierwszego rzędu uznała Rzym 
urzędownie za stolicę W łoch i kazała 
tam przesiedlić się swojemu posłowi z 
Florencji.

liejsce w Afryce, gdzie Arabi zatrzymali ’ 
0,000 franków, bo komisja nie miała 
zćm reszty zapłacić za 400 pierwszych 
osławionych do Algieru koni; podobneż 
rypadki miały miejsce w Lyon ie i Bor- 
eaux z dostawą pałaszów i amunicji. 
)rganizacja nie*vlko legjonu lecz całego 
orpusu, znów zaczęła kuleć. Nic w tćm 
ziwnego; chcąc porządnie i prędko zor- 
anizować oddział, potrzeba nie żałować 
ieniędzy, płacić nadzwyczaj regularnie, 
o inaczćj, działając półśrodkam i, to da- 
^c to nie dając wszystkiego co organi- 
atorowi jest potrzebnćm , lub dając za- 
lóźno, narażamy się na tysiączne straty, 
.ociągające za sobą najgorsze rezultaty. 
Yprzód nim coś zadekretować, rząd po- 
rinien dobrze obmyśleć co to będzie ko- 
ztować, zbadać czy ma pod ręką dosta- 
eczne fundusze, a potem już działać. We 
Francji z a ś , działo się zupełnie inaczćj. 
'od koniec, a nawet często na początku 
:ażdój nowćj organizacji, brakowało to 
.ieniędzy, to k o n i, to siodeł. Słowem "wi
tać b y ło , że w kierunku z góry nie by- 
o ładu , rzutności, znajomości rzeczy. 
Yiadomo ile Francja przez to straciła; 
lic więcćj żle nie działa na żołnierza jak  
mdobny nieład, nic bardzićj nie zniechę- 
a jego jak  ciągły niedostatek materjalny, 
i o  on zawsze przypisuje to niedbalstwu 
wego naczelnika i traci do niego zaufa- 
lie. Nic dziwnego, że francuska armja bić 
ię dobrze nie chciała, źle ubrani, żle 
izbrojeni, narażeni na srogie zimna i 
wszelkiego rodzaju nędzę, żołnierze wy
glądali pierwszego tylko strzału jako ha

sła do rozsypki. Trzeba było ogromnego 
poświęcenia i patrjotyzm u, aby armja przy 
tak nędznćj administracji z ochotą szła 
do w alki; a i to zły wpływ wywierało 
na n ią, że w ogóle naród obchodził się 
z obrońcami ojczyzny prawie zawsze jak 
najgorzćj. Bywały w ypadki, że chowano 
przed wojskiem żywność, odmawiano cie
płego k ą tk a , patrzano na żołnierzy z po
gardą , a często nawet zdradzano — gdy 
tymczasem Prusak zawsze zastawał stół 
nakryty i uśmiech gospodarza. Takie mia
sta jak  Rouen, M antes, Orleans, w ogó
le cała Normandja i okolice Paryża zhań
biły się nazawsze swojem nikczemnóm 
postępowaniom ; żołnierze marzli na dwor
cach kolei źelaznćj i nikt im nie dał 
choćby garstkę słomy i nikt do nich nie 
pobiegł z kawałkiem chleba lub szklan
ką wina. Podobnych rzeczy nie widzie
liśmy nigdy w powstaniu roku 1863, to 
też nasz żołnierz, byle choć nieco podu
czony musztry — widząc — jak  pomimo 
zakazów, gróźb, a często srogich kar mo
skiewskich dochodzących do okrucień
stw a, serdecznie ludność go przyjm uje, 
bił się jak na dzielnego przystało.

VI.
Wycieczka moja do Szwajcarji, o któ- 

rćj wspomniałem w poprzedzającym roz
dziale, miała miejsce w końcu grudnia. 
Miałem nadzieję ściągnąć do naszego le
gjonu wszystkich do broni zdolnych Po
laków przebywających w Genewie, Ber
n ie , Z urich , Bazylei a nawet sięgnąć aż 
do Bawarji. Całą tę podróż odbyłem wła

snym kosztem , licząc że lada chwila je
nerał wyszle mi przyrzeczoną kwotę; tym 
czasem 8 dni upłynęło nim ją  odebrałem, 
co znów pociągnęło za sobą niepotrze
bną stratę całego tygodnia. W Bazylei 
spotkałem kilkunastu ziomków naszych 
wypędzonych z Alzacji i Lotaryngji przez 
władze niemieckie i zaraz ich zwerbowa
łem. Płaciłem po 2 franki dziennie na 
życie , lecz na opłacenie kosztów podró
ży nie stać mię było. Zgłaszało się teź 
dużo Szwajcarów, ale miarkując z opó
źnienia przysłania przez jenerała na ter
min pieniędzy, źe coś się zaczyna poda- 
wnerau, z obawy braku mogącego nastą
pić środków, nie śmiałem ich tak bardzo 
angażować.

Zawiązawszy stosunki w Szwajcarji — 
pośpieszyłem napowrót do L yonu , do
kąd przybywszy, udałem się natychmiast 
do jenerała, dla dowiedzenia się o isto- 
tnćj przyczynie późnego wysłania pienię
dzy. Przewidywania moje się sprawdziły, 
nie jenerał lecz rząd był winien. W yra
ziłem zdanie, że tak nadal być nie mo
że i źe uważam za konieczne, aby jene
rał udał się bez straty czasu do Bordeaux 
i zabezpieczył się u rządu co do regu
larnego wysyłania pieniędzy, bo w prze
ciwnym razie narazimy się na tysiączne 
nieprzyjemności, a co gorsze — ani kor
pus, ani legion, nigdy nie wystąpią w po
le. Jenerał był tegoż samego naturalnie 
zdania, postanowiliśmy więc jechać ra 
zem do Gambetty, przypomnieć zape
wnienia dawno z Tours i Lyonie, a tym 
czasem wyprosiwszy od intendenta 1500

franków, z takowemi wysłałem do Szwaj
carji W iktora I  , aby kontynuował
rozpoczęte przezemnie wysyłanie ocho
tników.

T a podróż nasza do Bordeaux, gdzieś
my stanęli w połowie stycznia nie na 
wiele Bię przydała. Przez całe dwa tygo
dnie chodziliśmy co dnia do ministerium 
nie odniósłszy prawie zysku. Prawda, że 
trafiliśmy w bardzo niekorzystnćj chwili, 
gdyż wszystkie umysły zajęte były k lę
ską jenerała Bourbakiego i o niczom wię
cćj myśleć nie chciano. Po długich ko
rowodach dostaliśmy tylko tyle, źe mo
gliśmy przynajmnićj nadal być pewni 
wypłacania regularnego żołdu żołnierzom 
i oficerom, przyczem wydano nam broń 
dla piechoty i kazano dalćj kontyunować 
organizację; ze względu zaś, źe Prusacy 
wparłszy Bourbakiego do Szwajcarji, — 
mogli tą razą naprawdę oblężeniem L yo
nowi zagrażać, jenerał dostał polecenie 
natychmiastowego wyruszenia z całym 
swym korpusem do Sisteron (departament 
des Basses Alpes). Otrzymawszy co mo
żna było wróciliśmy napowrót do Lyonu.

Przed samym naszym wyjazdem z Bor
deaux, dowiedzialiśmy się O kapitulacji 
Paryża i zawieszeniu broni na 3 tygo
dnie. W iadomość ta do reszty zdemora
lizowała Francuzów ; pojęliśmy, źe o 
przedłużeniu walki nie było co i myśleć, 
bo prawie wszyscy pragnęli zawarcia po
koju. Od tćj chwili nie cnodziło nam już 
o sprowadzenie ochotników do legionu; 
owszem trzeba było zmniejszyć liczbę 
nowćj emigracji, o ile to było możebnem.

W tym celu wysłaliśmy natychmiast tele
gramy na wszystkie strony — aby się 
wstrzymano z wysyłaniem ochotników aż 
do odebrania nowych rozkazów i tym 
sposobem ocaliliśmy dla kraju dużo ludzi 
poświęcenia, którzy porzuciwszy trudem 
niezmiernym wyrobione stanowisko, go
towi byli je  porzucić, by iść walczyć za 
Francję m yśląc, że walczą za wolność 
wszystkich i Polskę, a potem zmuszeni 
byliby znów tułać się po świecie w bie
dzie i smutku. I  tak już mamy dość o- 
fiar zaszćj szlachetności, naszego poczci
wego serea polskiego. W  X IX  wieku ta
kie sentymeutaiwcalo nie są na porządku 
dziennym ; mało kto je  zrozumie i oce
ni, ta jeśli zrozumie to na to tylko, by 
je wyzyskać na swoją korzyść, nic nam 
w zamian nie dając.

W  czasie mego pobytu w Bordeaux, 
na kilka dni przed poddaniem się Pary
ża (proszę sobie przypomnieć, że balo
nowe raporta jenerała Trochu i wszyst
kie pisma francuzkie, — aż do ostatnićj 
chwili twierdziły, źe Paryż się nie pod
da, co mnie, jak  każdemu Polakowi — 
zdawało się bardzo naturalnem) napisa
łem i podałem do ministra wojny Gam
betty rodzaj przedstawienia o naszym le
gionie. Pan Ranc, były prefekt policji w 
Bordeaux, osobisty przyjaciel Gambetty, 
obiecał mi wyrobić audiencją i zaręczał, 
źe wszystkie moje żądania będą zaspo 
kojone, ale to było już zapóźno, więc 
nie widzę potrzeby szczegółowo o tern 
mówić. Powiem tylko, że przedstawienie 
to było jakby treścią rozmowy jaką mia

łem na początku listopada z jenerałem 
G aribaldiem ; co do znaczenia legionu, 
chodziło o to głównie, aby Polacy for
mowali jedną całość, zbici byli w liczbę 
imponującą, nie zaś rozproszeni luzem po 
różnych oddziałach francuzkich. Nie o 
siebie tu dbałem, abym ja  dow odził; wszy
stko mi jedno było ktoby dowodził — 
lecz zdawało rai się, źe jako  Polak pod 
każdym względem miałem nawet obowią
zek o to się starać. — Cóż dobrego na- 
przykład było, źe trzy do czterech tysię
cy Polaków w roku 1849 byli w W ę
grzech rozbici na dziesięć, a, może i wię
cćj kupek — któregoto rozbicia często 
była nieusprawiedliwiona ambicja lub po 
prostu zawiść? Pomijając stronę polity
czno-wojskową, jedność dowództwa była 
i z tćj racji jeszcze pożyteczną, że zapo
biegała nadal podobnym wypadkom jak  
niemy czyn niejakiego samozwańca pola
ka Malickiego, lub zdrożne postępowanie 
kilku naszych w Marsylji, którzy zjawi
wszy się jesienią roku przeszłego i zwer
bowawszy do dwudziestu lńdzi (między 
któremi kilku Francuzów), pod preteks
tom formowania polskiego szwadronu 
przez długi czas byli postrachem mor
skiego tego miasta i jego prefekta.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wiadomości z literatury i sztuki.
Czasoi ma r N a D z ż ś “ w yszedł tom p ier

wszy. Nie pam iętam y u nas czasopism a na tak 
wielkie rozm iary w ydawanego; tom pierwszy 
za miesiąc styczeń zsw iera na 28 arkuszach

tikiego form atu nader obfitą treść, którą 
tu taj tylko pobieżnie podajem y zanim o po je
dynczych artykułach obszerniej pomówimy:

L ite ra tu ra : Pam iętniki dr. Józefa  F .an k a , 
profesora uniw ersytetu wileńskiego, streszczone 
i uzupełnione przez dr. M ichała Homolickiego. 
prof. uniw. wil. — P oezje : M elodja hebrajska, 
z Tom asza Moora, przez A. E . O dyńca; G a
zelle, p. K . Brzozow skiego; N aprzód - pracą! 
p. K. Świdziffskiego; N ad przepaścią, przez J . 
T re tiak a .— Naprzód, rom ans Spielhagena, t. I, 
rozdział I — VI, przek ład  K. S. —  Filozofja: 
Hegel i Kremer, przez Bron. Ferd . Trentow- 
skiego. — H istoija: K obiety historyczne, przez 
dr. Ksaw  L iske: Dziewica O rleańska; W yniki 
badań  najnowszych o M istrzu W incentym  i jego 
kronice, przez A ugusta Bielowskiego. — E tn o 
g ra fa : L isty  z podróży etnograficznej po Szlą- 
sku, przez L . .Malinowskiego. — Ekonom ja p o 
lityczna: O komunizmie i socjalizmie, p. dr. G. 
Roszkowskiego; Drogi handlu zbożowego, p .J .  
N. Sadowskiego. — Przegląd artystyczny. — 
Przegląd  literacki.— Bibljografja polska z roku 
1 8 7 1 .— K orespondencja, kronika, rozmaitości: 
L is t z W arszawy. — Aleks. br. Przeżdziecki, 
p. Jan a  ze Sliwina. — Tow. naukowe krakow 
skie. —  G abinet archeologiczny przy uniw ersy
tecie jagielońskim .— Prelekcje z dziedziny sz tu 
ki. —  O dczyty na  dochód tow. wzajemnej po 
m ocy.— D r. Szlachtowski. —  .S z tu k a "  dr. Lep- 
kow skiego.— T ea tr krakowski. — K ongres w P e 
tersburgu. — In s ty tu t m uzyczny w W arszawie. 
— Macbina do Bkładania czcionek.

S w it ,  nr. 2 saw iera: T ryum f proletarjuszów , 
p. Ad. Mickiewicza z wstępem A gatona G illera 
(c. d.). — Z „Pieśni helleńskich," p. Bronisław a 
Zawadzkiego, wiersz. —  K alejdoskop, obrazy 
czasów i ludzi, p. Bcrlicza Sasa (c .d .) .— G óthe 
i D escartes, studjum  przez dr. A. Zgórskiego 
(c. d.). — R adziw iłł w gościnie, anegdota dra 
m atyczna w 3 aktach, p. I. J .  Krasz« wskiego 
(c. d .).— Przegląd  literacki. — K orespondencja 
z P a ry ża .— P rom yki.— W iadom ości naukowe 
literackie i artystyczne.

Szkoła, n r; 6 zaw iera: N auka rysunków 
w szkole ludowćj (dok.). —  Spraw y szkolne w 
zaborze p ru sk iJl.—  Sprawy domowe. —  Ruch 
tow. pedagogicznego do końca stycznia. — B i
bljografja .— Rozmaitości.

Wieniec, i»r. l l  zaw iera: N iewiasty XIY 
wieku, p. W ł. ( '-homętowskiego.— H erod-B aba, 
powieść J .  I. Kraszewskiego (c .d .) .—  Przegląd 
teatralny . — K ronika.— Przegląd  literacki, p. S. 
Sowińskiego (c .d .) .— K ościół w L ędzie. —  Za
rysy okolicy nad Niewiażą (dok.). —  K artka 
do dziejów parem jografji polskiśj.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W sali w yk ładow ej muzeum techniczno- 

przem ysłow ego  odbędą się następujące po
pularne w ykłady: w niedzielę dnia 18 lutego
oil godz. 4  5, wof- W ład . Ł u s z c z k ie w ic z :
„O charakterze * yrobów rękodzielniczych w ła
ściwych kościołowi kato lickiem u;" —  od godz.
5 — 6 prof. dr. J a n i k o w s k i :  „O środkach  za
pobiegających szerzeniu się chorób zaraźliwych 
a w szczególności ospy."

W itfp  bezpłatny dla słuchaczów obojga p łc i
Na w y s ta w ę  tow . przy jac ió ł  sz tuk pię

knych przyby ły : obraz szkoły kolońskićj
„G łow a" i sześć sztuk akwarel van de Velde, 
nadwornego akw arelisty króla belgijskiego.

Na pogorze lców  Polaków  w  Chicago
złożono w adm inistracji K raju: Polityński K arol 
z T arnow a 10 zła., Polityńska Józefa 5 zła.

S tra c h  ma wielkie o c z y .— P rzez kilka dni 
K raków  by ł zaniepokojony głuchem i wieściami 
o jakim ś rozruchu w domu kary w W iśniczu.
Strachu tego nabaw ił nas p. nadprokurator 
N a le p a ,  który  na wiadomość o jak im i niepo
koju między więźniami w W iśniczu, nie tylko 
sam tam się u d a ł,^ le  dla większego swego bez
pieczeństw a zarekw irował z K rakow a pomocy 
wojskowśj, k tórćj mu też udzielono. T ym cza
sem oddział z 50 żołnierzy i oficera złożony, 
który do W iśnicza się udał, wrócił do K rako
wa gdyż w W iśr izu nie by ł wcale potrzebny

L ote rja  faniu-jwa. — U ważam y sobie za 
obowiązek przypujmnićć czytelnikom , iż w po
niedziałek o god jjj?  odbędzie się w sali hotelu term om etr 
saskiego, na  dochód tow. akadem ickiego wza- ~ 
jem nćj pomocy, lo terja  fantowa. Przychylność, 
jak ą  publiczność zawsze o taczała to  ze wszech- 
miar pożyteczne i godne poparcia towarzystwo,

pozwala się spodziewać, że i tym  razem poda 
pom ocną rękę liczniejszćj obecnie niż k iedy
kolwiek niezamoźnćj m łodzieży uniw ersyteckići.

K o n c e r t  p. Zofji Siegenfeld, warszawianki, 
który  m iał się odbyć wczoraj, z p rzy  :z;, n nie
przew idzianych odroczonym został na środę 
dnia 21 b. m. W  koncercie udział wezmą 
panie: Hofman, Ćwiklińska i p. Ładnowski.

P rogram  je s t następujący:
C z ę ś ć  I :  1. K oncert (G-moll) na fortepjan 

M endelsohn B artholdy, p. Z. Siegenfeld.
2. D eklam acja, wypowie p. Ladnov. ski.
3. a) A ija  z opery Faw oryta D onicetti.

b) A m ur che fu, R om anza Bevigniani, 
odśpiewa p. Ćwiklińska.

C z ę ś ć  II: 1. F an taz ja  H allera na fortepjan, 
w ykona p. Z. Siegenfeld.

2. D eklam acja, wypowie pani Hofman.
3. Marsz z opery Tanh&user L iszta  na for

tepjan , wykona p. Z. Siegenfeld.
Jak  nam donoszę ze Szczakuwy, p rze

jeżdżała  tam  dzisiaj do K ongresów ki W . księ
żna M arja z synem swoim księciem leuchten- 
bergskim, w orszaku złożonym prawie w yłącz
nie z Polaków.

Temu tydzień donosiliśmy na tćm miejscu 
o oryginalnym przypadku jak i spo t ;a ł naszego 
znajomego p. Z. D . Przypom inają sobie czy
telnicy, ja k  to  prawie jednocześnie p. Z- D. 
dostał nominację od w ydziału krajowego na 
inżyniera trasera  szos, ja k  dostał nakaz opu
szczenia państw a cesarsko-austrjackiego w cią
gu 14 dni, i ja k  otrzymawszy am nestję powrócił 
uszczęśliwiony do Królestw a. Podnosim y jesz
cze raz to  ciekawe zdarzenie, bośmy odebrali 
onegdaj od tego spólnika w morderstw ie rossyj- 
skiego pułkow nika, na jakiego go c. k. nam ie
stnictwo wykwalifikowało, list, w którym  nam 
donosi, źe prócz ściągnięcia z niego zwykłego 
protokółu, policja warszawska pozostaw iła go 
na wolnśj nodze. Czyż tak  by  postąpiono 
sobie ze zwyczajnym zbrodniarzem ? czyż do
stałby p. Z. D . ułaskaw ienie, gdyby b y ł rze
czywiście zamordował rossyjskiego pułkownika? 
Odpowiedź bardzo prosta: że nie. ‘ Zresztą nie 
mamy potrzeby dodawać, żeśmy p. Z. D. znali 
jako  najuczciwszego i najporządniejszego cz ło 
wieka, który  m iał wprawdzie jak o  żołnierz 
udział w ostatnićm  pow staniu, ale nigdy nie 
lopuściłby się i rzeczywiście nie dopuścił zb ro 

dniczego czynu. Posądzenie zatem, a nawet 
tak  bez ogródki, tw ierdzenie c. k. namestni- 
ctwa, źe p. Z. D . m iał udział w morderstwie 
rossyjskiego pułkow nika i źe za to odmawia 
mu się wolnego pobytu  w państw ie austrjac- 
kićm, je s t co najm niej nader sm utnym faktem. 
Jeżeli tak  dalćj bez głębszych podstaw  w ładza
0 charakterze wychodźców orzekać będzie, to 
nieraz przytrafić się może, źe i najuczciwszemu 
dostanie się plam a na honorze i jego  godności, 
na k tórą bynajm nićj nie zasłużył.

Nowe karab iny  Worndl’a .— K ilka pułków
austrjackićj piechoty zaopatrzono ju ż  w ten 
nowy sys:em  karabinów  z bagnetam i w k sz ta ł
cie pałaszów, czyli t. z. „jataganów ." Zdania 
żołnierzy o tćj nowćj broni są różne: W ęgrzy
1 Polacy są zadowoleni z tćj broni, to samo i 
Czesi; A ustrjacy zaś i S tyryjczycy narzekają 
na nią, a  to z powodu, iż ciężki bagnet prze
szkadza w celnćm strzelaniu.

Drugi zjazd lekarzy  i p rzyrodników
polskich odbędzie się w roku bieżącym od 
22 — 28 lipca. Ąliejacem zjazdu je s t Poznań. 
W ydzia ł gospodarczy poznański złożony z tam 
tejszych lekarzy i przyrodników , rozpoczął ju ż  
czynności przygotowawcze. Z zjazdem po łą
czona będzie wystawa przyrodniczo lekarska.

Litwinów podług obliczenia ks. Roggego 
z Darkiem ów, znajduje sin w Prusiech jeszcze 
13 9 ,4 5 0 , obok 2 6 4 ,0 1 4  sąsiadów Niemców. 
Najwięcćj ich zam ieszkuje djeeezje labiawską, 
tylżycką, ragnecka i kłajpedzką.

Zielone zasłony  na lam pę.— WT Sztokhol
mie przy zbadaniu zielonćj zasłony na lampę, 
sprowadzonćj z Berlina, w ykazało się , źe ko
lor ten zaw ierał tak ą  ilość arszeniku, iż ta  wy
starczyłaby na  otrucie 8 — 10 osob. Z tego 
powodu w szystkie znajdujące się u  kupców po 
dobne zasłony zwrócono fabrykantom . P on ie 
waż doświadczenie pouczyło ty lokrotnie, że do 
zielonego koloru m ieszany bywa arszenik, k tó 
ry  mu nadaje połysk; przeto  trzeba  być nader 
ostrożnym  w używaniu przedm iotów  w tym 
kolorze.

Spostrzeżen ia  meteorologiczne. — Dnia
15 lutego po południu  i wieczorem pogoda;

od — 6°.4 doszedł do — 3.4 R. 
D nia 16 zadym ka z wichrem w schodnim ; te r 
mom etr od — 7.6 doszedł do — 4.4  R. Baro 
m etr opada ciągle; rano dnia 17 stan  jego by ł 
3 2 9 ”’.38 , term om etru — 7°.6 R.

( N a d es ła n e . )
Z Kaźmierza. — D nia 15 mb. odbył się

z polecenia rady szkolnćj okręgowćj w szkole 
ludowćj pana Salom ona F ischera egzam ’n pod 
przewodnictwem delegowanego dra  Samelsona.

Ku powszechnemu zadowoleniu publiczności 
na tym  egzaminie obecnej przekonano się, źe 
szkoła ta  — lubo w obecnym ustro ju  swym je 
szcze m łoda — nader zbaw ienne skutki wywie
rać będzie na religijnom oralne i narodow e wy
chowanie dziatwy izraelickićj

Jak  z jednćj strony szkoła ta  usiłuje g run
townie i w szechstronn ie  pielęgnować żywioł 
hebrajski i talm udyczny, tak znowu z drugićj 
strony dopisuje wszelkim wymogom publiczno
ści co do narodowego kształcenia dziatwy. —  
W szyscy nauczyciele przy tej szkole dali świe
tne dowody o swćm pedagogicznćm uzdolnie
niu, a  w łaściciel sam szkoły tćj, pan Salomon 
F i s c h e r ,  usiłow ał nadać językow i polskiem u 
charakter pierwszorzędnego obyw atelstw a wpo
śród innych przedm iotów  szkolnych.

Juda Birnbaum .
Sam uel Goldwasser.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz m ianował p rofesora czerniowiec- 

kiego gim nazjum Jan a  L i m b e r g e r ,  rzeczywi 
stym dyrektorem  grecko-wschodniego gimna
zjum w Suczawie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
A ndrychów  13 lutego. —  Pszenica 6 .10 , 

żyto 4 .9 0 , jęczm ień 3 .50 , owies 1 .80 , groch
7 .20 , kukurydza 4 .5 0 , ziem niaki 2 .10 , siano
1 .40 , konicz 1 .70 , słom a 1 .10 , drzewo tw arde 
9. — , m iękkie 6 .50 , okow ita 1 .20, fun t mięsa 
0 .2 0 , masa m asła 1 .5 0 .— Dowóz, szczególnićj 
pszenicy i żyta, b y ł słaby.

Gorlice 13 lutego. — Pszen ica 5 .80 , żyto
4 .4 0 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .80 , ziem niaki 2, 
siano 1 .30 , słom a 1 .— , fun t mięsa 0 .1 4 , drze
wo tw arde 7, miękkie 5 .60 , w yrobnik dziennie 
0 .3 0  — 0 .40 .

Nowy Sącz  12 lutego. —  Pszenica 6 .05 , 
żyto 4 63, jęczm ień 3 .0 5 , owies 2 .— , groch 
6, ziem niaki 2, siano 2 .2 0 , słom a 1, drzewo 
tw arde 8 .50 , miękkie 5 .5 0 , fun t m asła 0 .60 , 
masa okowity 0 .64 .

Oświęcim 8 lutego. — Pszenica 5 .8 5 , żyto
4 .2 5 , jęczm ień 3 .50 , owies 1 .96 , groch 6 .25 , 
bób 4 .2 5 , ta ta rk a  3 .— , proso 3 .5 0 , kukurydza
4 .5 0 , ziem niaki 1 .75 , rzepak  8. — , koniczyna
37 .5 0 , siano 1 .40 , konicz 2 .1 0 , słoma 1 .30, 
drzewo tw arde 8, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 
0 .7 6 , m asła 1 .80.

RzeSZÓW  12 lutego. — Pszenica 5 .25 , żyto
4 .4 0 , jęczm ień 3 .40 , owies 2. — , groch 5 .75 , 
fasola 6 .10 , ta ta rk a  3 .3 0 , proso 3 .6 0 , ziem niaki
2 .2 0 , rzepak 15, koniczyna 28 , siano 1 .45 , 
słom a 0 .8 5 , drzewo tw arde 1 2 .5 0 , m iękkie 9, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .20 , funt m asła 0 .42 , 
mięsa 0 .1 7 , cen tnar lnu 21 , konopi 18.

Wieliczka 9 lutego. —  Pszenica 5 .63 , żyto 
4 .1 3 , jęczm ień 3 .1 3 , owies 1 .80 , groch 5 .25 , 
ziem niaki 1 .60 , siano 0 .9 0 , słom a 0 .65 . 

Ż yw iec 12 lutego. — Pszenica 6 .7 5 , żyto
5 .2 5 , jęczm ień 4, owies 2 .25 , groch 7, bób 
6 .75 , ta ta rk a  8, proso 8, kukurydza 5, ziemn. 
2, siauo 1 .50 , konicz 2, słoma 1 .20 , drzewo 
tw arde 7. — , miękkie 5 .80 , m asa okowity 1, 
m asła 1 .30.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  16 lutego. N arodni L isty  dono

szą ; W kwietniu nastąpi rozwiązanie sej
mu czeskiego i kraińskiego. —  Podobno 
czescy członkowie komisji powszechnej 
wystawy w W iedniu mają zamiar nie przy
jąć mandatów'.

Pe3zt 15 lutego. (Posiedzenie izby niż- 
szćj.) Lukies stawia wniosek o zniesienie 
regaljów.

Prezydent ministrów przedstawia pogląd 
na opex-acje skarbowe w r. 1867 i zam
knięcie rachunków z r. 1868, 1869 i 1870, 
następnie sprawozdanie najwyższćj izby 
obrachunkowój i uwagi rządu nad tćm 
sprawozdaniem. Sposób załatwienia tych 
przedłożeń zostanie w sobotę oznaczony.

Potóm następuje odczytanie sprawozda
nia komisji do zbadania sprawy banko- 
wćj i oddzielnego wotum mniejszości. Po 
krótkióm przemówieniu stawia T r e f  o r t  
następujący wniosek: Poleca się węgier
skiemu ministrowi skarbu, ażeby się p o 
rozumiał z ministrem skarbu krajów w ra

dzie państwa reprezentowanych, w poro
zumieniu z tymże wypracował projekt o 
sposobie ui cgulowania waluty i przedło
ży ł takowy ciału ustawodawczemu; ażeby 
następnie starał się o to, iżby nim się to 
stanie, do uregulowania obiegu biletów  
bankowych ustanowiono zakład centralny 
w kraju, pod kontrolą rządu węgierskie
go. Zakład ten ma rozporządzać kwota
mi odpowieduiemi rzeczywistym potrze
bom kredytu krajów korony węgierskićj. 
W niosek powyższy postawiono na jutrzej
szy porządek dzienny.

P e .z t  15 lutego. „Lloyd węgierski“ po
daje wiadomość, jaką mu nadesłano z Lon 
dynu o ustąpieniu Gladstone’a i upadku 
grożącym całemu gabinetowi whigów. —  
Mowę Gladstone’a mają uważać za prze
szkodę w przyprowadzeniu do skutku u- 
gody z Ameryką.

Nieprzyjęto dymisji hr. C a s t e l la n e’a, 
udzielono mu nieograniczonego urlopu; 
w jego miejsce zaś zawiaduje tymczasem  
sprawami konsulatu wicehrabia de Quincy.

P esz t  16 lutego. Dziennik urzędowy 
donosi o odwołaniu bana Bedekovicsa i 
udzieleniu mu orderu żelaznćj korony 
pierwszćj klasy.

Zagrzeb 15 lutego. Naczelnik wydziału 
sprawiedliwości Prica ma znów zostać 
septemwirem, naczelnik wydziału wyznań 
i oświecenia dr. Muhic ma pójść na pen
sję. Nadżupan Pogledic powraca znów  
do rządu krajowego.

Berlin 15 lutego. Izba poselska. Na 
interpelację L o e w e g o  względem postę
powania z polskimi poddanymi Rossji, 
którzy granicę pruską bez legitymacji 
przekraczają, odpowiedział hr. E  u 1 e n- 
b u r g ,  źe nie idzie tutaj o wydawanie 
takich ludzi, co się pragną uchylić od 
obowiązku służby w wojsku rossyjskićm, 
lecz o niezwłoczne przytrzymywanie włó
częgów, żebraków i innćj hołoty zaraz 
na samój granicy przez żandarmów; do 
tego jest władza po zniesieniu układu 
kartelowego z Rossją nietylko zupełnie 
upoważnioną, lecz nawet obowiązaną. 
Reskrypt dotyczący polega na instruk
cjach, jakich udzielił sam minister spraw 
wewnętrznych. W  ten sposób załatwiono 
interpelację. Przyjęto następnie projekt 
do ustawy, zaprowadzającćj niektóre zmia
ny w ustawach z 30 maja 1830 i 19 sier
pnia 1861 r. co do opłaty podatków od 
przedsiębiorstw (projekt głównie dotyczy 
opodatkowania przedsiębiorstwa młynar
skiego). Nad projektem do ustawy o w ie
ku potrzebnym do zawierania małżeń
stwa toczą się dłuższe rozprawy; izba 
uchwala przekazanie projektu do komisji. 
Następuje projekt do ustawy o izbie wyż- 
szój obrachunkowój.

Berlin 15 lutego. Następne posiedzenie 
izby panów nie odbędzie się przed po 
czątkiem marca.

Berlin 15 lutego. Ks. Bismark spodzie 
wa s ię , że nieobecni reprezentanci uni 
wersytetów i miast przybędą do izby pa
nów dla wzięcia udziału w rozprawach 
nad ustawą o nadzorze szkolnym. W  ta
kim razie nie byłoby potrzebnćm pomno
żenie liczby członków izby, gdyż lewica 
otrzymałaby potrzebne wzmocnienie dla 
przeprowadzenia ustawy.

P ary ż  15 lutego. D ziś rozpoczął się 
proces Blanquiego. Przesłuchiwano Fa- 
vre’a, Simona i innych o wypadkach z d. 
31 października 1870. Blanqui utrzymuje, 
że m iędzy powstańcami a rządem obrony 
narodowćj nastąpiła ugoda. Simon za 
przeczą temu. Toczy się dalćj przesłu
chanie świadków.

Zgromadzenie narodowe nie uznało na
głości wniosku Haentjena względem u- 
woluienia zajętego terytorjum francuskie
go za pomocą pożyczki 1500miljonowćj 
i emisji bonów skarbowych.

Wersal 15 lutego. Zgromadzenie naro
dowe przyjęło w drugiem czytaniu 310  
głosami przeciw L60 wniosek, ażeby no  
w e  p o d a t k i  zaciągano w książki po

sprawdza się to , że P i c a r d  stara się u 
rządu francuskiego o inną posadę dyplo
matyczną; P i c a r d  miał prosić o posa
dę posła na dworze króla W i k t o r a  

m a n u e l a .

Przegląd polityczny.
Wiedeń 16 lutego.

(?) Od dwóch dni sytuacja w niczćm  
się nie zm ieniła; tak samo jest nam nie
przychylną i tak samo naprężoną. Obrady 
koła polskiego odbywają się ciągle. A  na 
wczorajszóm wieczornćm posiedzeniu ko
misji konstytucyjnćj, wobec dyskusji nad 
nowellą, posłowie nasi zachowali p o g a r 
d l i w e  milczenie. I  rzeczywiście z więk
szą godnością i lepiej postąpić nie można 
było, bo nie ma dyskusji z złą wiarą, 
uporem i nienawiścią; zniżać się do takićj 
walki jest to ubliżyć sobie. Tam gdzie 

anuje zła wiara, niechęć, fałsz, uprzedze 
nie, tam gdzie jedynćm prawem siła; tam 
głos prawdy, sprawiedliwości, słuszności, 
nie ma miejsca. Milczenie pogardy, to je
dyna stosowna odpowiedź —  i zdaje się, 
że ją Niemcy zrozumiały.

Jak się można było domyśleć, nowella 
w komisji przeszła wszystkiemi głosami 
prócz głosów delegacji polskićj; nie utrzy
mała się poprawka pana Tomaszczuka i 
irawdopodobnie nowella we wtorek przyj 
dzie już pod obrady pełnój izby. Do tego 
czasu jednak i sprawa elaboratu subko 
mitetu musi wejść w inną fazę, jutro bo
wiem posiedzenie w tym przedmiocie ko
misji —  i delegacja nasza bezwątpienia 
zajmie już jaśnićj określone stanowisko. 
Jakie to będzie stanowisko — niewiadomo, 
czy się zachowa odpornie czy zaczepnie 
czy na drodze porozumienia zechce pójść 
do ostatnich moźebnych granic, czy co
fnie się od tak jak dotąd widocznie z złą 
wiarą prowadzonćj sprawy —  dowiemy się 
wkrótce.

datkowe temi słowy: „ K o s z t a  w o j n y  
w y  p o w i e d z  i a n  ć j P r u s o m  p r z e z  
N a p o l e o n a  III .U

Listy z departamentów donoszą, źe 
tamże odbywa się g o r l i w a  a g i t a c j a  
b o n a p a r t y s t o w s k a ;  rząd ma ją pil
nie na oku.

B ruksella  16 lutego. Courrier de Bru  
xelles pisze: W edług naszych informacij

E S L  v j l  x r P  a  p  i  ©  r  ó  • w P i e n i ę d s a y .

K8AXQW 17 lutego.
OMig. indem , galie. 

kupon ub iegły  i 39 
4 :/ i  L isty zastaw. galie.

kupon ubiegły  — 031 
r ,;/o L isty  zastaw , galie.

kupon u b ieg ły  — 063 
4 '7j L isty  zastaw, polskie  

fcupon ub ieg ły  — 060 
f  j t  L isty  zastaw, polskie  

kupon u b ieg ły  —  075  
6 L isty zast. hip. gal.

kupon ub ieg ły  — 2.'6 
6 '/o L isty zast. banku włść.

kupon u b ie g ły —  076  
‘ kej6 k o lei Kar. Ludwtka  

„ „ C zcra .-Jassy . .
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ............
Li sy 6%  (D onau H egulir.) 
J.osy prem. w ę g ie r s k ie . . .  
i o sy  m. S ta n is ła w o w a .. . .  
Frebro now e au stryack ie. .  
> rebro polsk ie s ta r e . . . .  
freb ro  (obrączkowy rubel) 
•łubie papier, rossyjskie
’] dary p r u s k ie .................

‘ .ikat o b rączk ow y..........
2*J  ............................
r iiim perjał ro ssy jsk i. . .

WIEDEŃ, 16 lutego. 
Dług państw a:

Benta austryacka . . . .5 ° /<  
„ „ w srebrze 5%

Losy.
zad. z r. 1839 ca łe  za 100

y o a y jjw a o a  
złr. w. a

• 6 25 75 25

76 74

84 60! 83 — 

89 50 83 -

90 — I 88 60

89 £01

92 75;

•263 — 
16 i —

88 25

91

261 — 
162 —

74 —
100 —

U l  —
27 —

112 76(111 
104 — 100 
183 — |177 -

71 50
97 — 

109 — 
25

50

157 
170 

5 46! 
9 10|

j 155 5
ie 8  60 

5 3 
8 98

„ 1839
rzad. 1864

6/s

r-L

100
250
500
101

.101

1860 całe  
» I860 ‘/*

tizad. 1864.........
C< mo R enten za 20 
■rt ( D onau R egu'. za 100 
V  sgier. p o i. premiow. 100

62 35 
7 i 20

313 — 
313 — 

94 50

62 25 
71 05

312 50 
312 50

94 -

ink
wa
mk
mk.
wa.
mk.

. . . 6%

t03 60 103 30
126 — 
148 60  
24 — 
98 50  

109 50

124 -  
148 -  

23 -  
88 -  

109 25

3°/# T ureck. w płać. 400 fr. 
K redytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 
K eglew ieza . . . .  na 10 
Ofen (Budy) na 40 £1. wa.
P a l f y   na 40
Rudolfa . . .  „ 10
S a ł m   „ 40
8t. G enois „ 40  
Stanisław ów . „ 20 
T r y e s tu .. . .  „ 100 
W aidstain . .  „ 20  
W indischgr&iz. 20

Obligacje.
Indem niz. buków .,

„ galicyjsk ie  
„ siedm iogrodzkie  
„ w ęgiersk ie . .  

Ind. w ęg. z klauz. 1867  
P o i.  kol w ęg. sr. 5 % sz .l2 0

Akoje bsnkew e:
A nglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ w ęg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 
D epositenbank „ 80
E sc. Ges. u. oest. 500 

„ bank czesk i 100 
Franco austr.. . .  80

„ w ęgierskie 80  
G alie, dla handlu

i przem ysł. 80 
„ L andsbkL w ów  80  

H andelsbk W ied. 160 
Hypot. galjeyja. 100
N ationalbank ...................
O gólnego austrjackiego  
U nionbank . .  za 200  
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200  
W echslerbk w ied. 80

zauaiąl pracą
•złr. w a *tr. w a.

h oO .7 zć W echslstub G esel. 80 „ 116 50 i l o 50
190 _ 189 — W ien .B n k V ere in  80 „ 317 — 316 —

38 36 Zivnost. b śn k a  p.
99 76 99 25 Ćechy a M oravu 100 „ 127 — 125 —
16
32
30

50
14
31
£9

50 Akoje k e ls l:
A!fold F m m ew .a . 200 sr. 184 25 183 76

15 50 14 50 U8hm. Nordbahn 160wa. 150 60 149 6 u
„ W estbahn 200 „ 263 — 267 6‘

30 £9 Dux Bodenbch w a. 200 sr. 163 60 162 —

26 25 E lisa b e th ............... 200mk. 247 — 246 —

121 50 „ L inz Budw. w.a. 200 sr. 212 — 211 —

23 60 22 50 Ferdin. Nordblin lOOOmk. 2265— 22 6 0 -

26 24 Frane. Józefa  w.a. 200 sr. 210 23 208 76
Gal. Karl Ludw. 20('mk. 
Kaschan Oderberg 200wa.

262
193

50
76

262
193 25

76 — 75 — Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 165 — 144 6u
75 50 75 25 M ahr.Sch.Ceut.wa. 200 sr. 139 25 139 —
76 — 75 50 „ na 126 srbr. 80wa. — — — —
81 — 81 — Oest.Nordwstb w a. 200 sr. 223 — 222 60
79 50 79 — „ lit. B . „ 200 „ 192 — 191 50

110 50 110 — Praga-D ux „ 150 „ 114 — 113 50
Rudolfbahn „ 200 „ 171 60 171 —

370 369 5'
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 191 25 19 J 75

— Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 402 — 401 —
114 75 114 25 Siidbhn (Lombard.) 200wa. 213 25 213 —
785 — 282 — Siid-nord Verbind. 200mk. 186 26 185 76
131 — 133 50 Suez-C anal fr. 500 — — — —
— - — — T h eissb ah n ..........  200wa. 291 — 290 50

348 75 348 25 Tram way wied. . .  200 „ 246 75 246 25
87 25 86 7o W ęg. gal. I . L upk. 200 sr. 163 75 168 2 1

1017 - 1013— „ Nordostbh.wa. 200 „ 166 60 166 —
200 — — — „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 155 — 154 75
138 25 137 76
115 114 51 Akcye przem ysłowe.

B augasells. allg . eost 8'' 126 25 126 _
73 75 73 25 W ied . . . .  80 168 — 167 50
72 — — — Borysław . Petrol. . . .  200 — — — —

236 — 235 — Forstprodukte . . . . . .  200 35 — 34 —
164 _ 160 — H otel W ied...................  200 2 3 1 — 235 —
857 _ 855 — Inneberg h u t ...............  100 183 50 183 —
215 __ 214 5 Masz. ceg ieł, w ied .. .  200 58 — 56 —
307 50 307 _ „ „ i  bud. lw ow . 80 — — —
116 __ 115 5( Neub. M ariazel h u ty . 80 87 25 86 75
203 60 203 - Scliloglm tthle P a p .. .  8C 119 — — —
294 — 293 — W ied. pryw. T elegraf. 200 — — — —

Listy zastawna.
Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr, 

„ „ 3 3  lat los 570wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5«/, %  
Galie. Tow. kred. . . .  4°/„

7} a S . . . 6"
„ Banku H yp. . . .  6°, (j 
„ Bank. W łoć.. . . 6%, 

Nationalbank tn. k. 6°/,, 
„ w. a .  . 57,|

Oest. Hypoth.10 rocz. 6 '/j
„ 60 „ 67a

Ó. Kred. & V orsch. „ 5
a 1) 35 „
a a a Br- n a 6l 

Węg. tow. k re d ... .  6Vl%

Obilg! pierw szeństw a:
Alfold Fiume 5°/0 sr. 
B8hm. Nordbahn 5n/o „

„ Westbahn 5 %  „
E lisab e th ............... 6%  „

1869 — 70 5%  „ 
Ferd. Nordbh m.k. 5%

„ „ w. a. 6%
» 6°/o

/o

a.

106  —
*8 -  

95 6(i
76

89 — I
91 8 0 (

90 10 
•<5 6 0 1
92 601

88 75 
105 50
89 8 )

104 50
87 50

73 -
88  —

88 75
91 60

89 90 
95 -
92 -

88 25 
104 5*
89 60

F ranz. Jose f „ 6°,
G al. Kar. Lud. „ 5%

„ II. em. „ 6%
„ 1871. III. „ 6%

K asch. Oderb. „ 6°/0
L»wow.-Cssern.-«Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%
„ II. 1867 „ 5%
„ 111.1868 „ 5%

Miihr. Sch.Cntr. „ 5°/0 
O est. Nrdwstb w. a. 5%  sr. 
R udolfbahn „ 6°/0
Siebenbiir. I . „ 6°/0
Staatsbahn  500 fr. sz t  
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6%  sr.
8ftd-nord. Verb. w . a. 5%  

„ „ w . a. 5%  sr.
T heissbaha . . . . . .  6%

93 40 
104 75
94 75
94 60 

104 25
90 —  
87 —  

104 40 
101 75 
106 76 
103 25
100 50
95 —

78 25 
83 75 
82 -  
89 50

101 70 
94 — 
92 76

135 50 
112 50
96 50

97 50  
81 —

93 20 
104 25
94 25 
94 —

104 —  
89 60 
86 50

104 20 
101 50
105 25 
103
100 25 

94 75

78 —
88 50 
81 60
89 -

101 4( 
93 75 
92 60

134 50 
112  —

96 -

97 —
80 -

tąuaj* o**
ałr. w. a.

W ęg. gal. Lupk. 5%  n 90 601 so 40
„ Nrdost 300 6%  „ 88 6" 88 —
„ Ostbhn 300 5%  ą r6  30 86 10
Weksle na 3 mles.

"’raukturt skout. 3 l/a % 95 70 95 40
Hamburg „ 2 ‘/j  „ 84 60 84 40
Londyn „ 2 „ 113 76 113 60
"ary i  „ 6 „ 44 4 0 1 44 40

Monety:
Dukat w a żn y ................... 5 44 5 43
20 frank, au str .. . . . . . . — — — —

„ francuz......... 9 04 9 03
3rebro...................... .. 112 26 112 —
Talar p r u s k i ................. 169 251169 —

LWOW, 15 lutego. 
Akc. banku hip. gal. 10' 

„ „ krajów. 80
162 60 160 60
64 — — —

Listy zast. g a lie .. . .  5°», 83 50 83 —
z a a • • .4 % 75 50 74 90
„ . banku hip. 6°/. 89 — 88 50
„ „ w łościan 6°/, 92 — 91 25

O bligi ind. galicyj. 5°)c. 76 80 75 25
Pólim perjał ros. ............ 9 20 9 06
Rubel srebrny obrąca». 1 81 1 75

„ , . papier. 1 67 1 £6

WARSZAWA, 15 lutego Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 28 — —

„ Paryż 3 0 0 fr .l0 d . 86 40 — —
„ W iedeń 150 złr. 2 m 95 7u — —

tk c je  kol. warsz.-wied. 89 50 — —
„ „ w arsz.-bydg. 70 — — —
„ „ warsz.-tereap 119 — 113 60

Listy east, serji 1 . .  4°/, 90 20 89 80
a a a 2 . .  4°/( 89 10 88 70

kupon ub ieg ły —  58 — —
„ „ n o w e . . . .  6% 89 35 89 10

kupon ub ieg ły —  73 — —
„ lik w id a cy jn e .. 4°/„ 76 - 75 70

kupon ubiegły —  — — —

BERLIN d. 15 lutego. talar. talar.
Oblig kol. rumuń. 7 */# °/ — 4&V,

Podczas obrad nad nowellą wyborczą 
w wydziale konstytucyjnym delegaci nasi 
milczeli, jak to donosi nasz korespondent 
Tym razem milczenie ich nic nie szko
dziło, podobnie jak przemawianie nie by
łoby nic pomogło. W ydział uchwalił no- 
wellę, ale na co się ta nowella przyda? 
na nic. Ustanawia ona, że we wszystkich 
wypadkach, kiedy delegat jakiś traci man 
dat swój lub go nie wykonywa, następuje 
wybór z konieczności.

Ależ panowie z w iększości nie obmy 
śleli wcale tćj ewentualności, że delegacja 
galicyjska nie potrzebuje wcale utracać 
mandatu, aby przeszkadzać radzie pań
stwa w obradowaniu w kom plecie; dele 
gacja po prostu przybędzie do Wiednia, 
wejdzie do rady państwa, złoży przyrze
czenie, uuiemożebni tćm samćm wszelkie 
wybory z konieczności, a przy lada kwe- 
stji ważniejszćj opuści izbę obrad, a za 
kilka dni nie czekając wcale 14 dniowe
go terminu znowu się w izbie pojawi, aby 
ten sam manewr powtórzyć.

I  nie szkoda to czasu, który się traci 
na obradach nad ustawą, która chybia 
zupełnie celu, która w praktyce nie ma 
żadnego znaczenia i tylko manifestuje złe 
chęci Niemców przy zupełnym braku siły 
i władzy przeprowadzenia swych zamia
rów. Dla Niemców nie ma dziś innćj drogi 
jak zawarcie ugody z Galicją —  dopóki 
ugody nie zawrą, dopóty cały ich parla
mentaryzm zawisł od kaprysu delegacji 
i żadne Nothwahlgesetze na nic im się nie 
zdadzą.

Na wczorajszćm posiedzeniu izby niż- 
szćj minister sprawiedliwości przedłożył 
ustawę —  z n o s z ą c ą  s ą d y  p r z y s i ę 
g ł y c h !  T a k  bowiem a nie inaczćj na
zwać wypada projekt ustawy, który daje 
rządowi możność kiedy mu się podoba i 
gdzie mu się podoba zawiesić sądy przy
sięgłych i delegować do czynności ich 
sądy zwyczajne.

Minister powiada, źe rząd chce użyć 
ustawy tćj t a m ,  gdzie sędziowie przysię
gli powodują się nie p r a w e m  i s u m i e  
n i e m , ale namiętnością polityczną. Nie 
wiemy co mogło uprawnić p. ministra do 
rzucenia tak ciężkićj obelgi na sądy przy
sięgłych w Austrji; my pamiętamy wpraw
dzie z r. 1864 i 1865 przykłady* gdzie 
sędziowie uczeni powodowali się nie pra
wem i sumieniem, ale namiętnościami po- 
litycznemi, ale nie pamiętamy żadnego 
przykładu od trzech lat, aby w podobny 
sposób sobie postępowały sądy przysię
głych.

Jest to smutnćm świadectwem g łęb o
kiego upadku moralności publicznćj w 
państwie, jeżeli z ławy ministerjalnćj po

dobne obelgi wolno miotać na sędziów  
przysięgłych i podejrzywać ich o niesu- 
mienność.

Dzienniki wiedeńskie podnoszą skwa
pliwie ustęp z Pester Lloyda o sprawie 
galicyjskiej, chcąc z niego wywniosko
wać, że hr. Andrassy, który uchodzi za 
inspiratora Pestćr Lloyda, ogląda się bo- 
jaźliwie na Rossję i nie chciałby jćj dra
żnić ustępstwami dla Galicji. Ustęp ów 
Pester Lloyda brzmi jak następuje:

„Trudno zaprzeczyć, źe w Petersburgu 
mają baczne oko na sprawy galicyjskie. 
O wmięszaniu się Rossji w te sprawy 
wprawdzie mowy niema, a dzisiejszy mi
nister spraw zagranicznych dalekim jest od 
przyznania obcemu mocarstwu prawa mię- 
szania się w sprawy wewnętrzne państwa.

„ Pomimo to jednak by toby bardzo bole- 
snem, gdyby zachowanie się ludności gali
cyjskiej, gdyby sposób je j  samorządu na za
sadzie zdobytych praw, dały powód rządowi 
rossyjskiemu do reklamacji, któreby mogły 
zachwiać istniejący stosunek przyjazny mię
dzy Rossją a Austrją.u

Ostatnie telegramy.
Berlin 16 lutego. Po odbytych poga

dankach poufnych między radzcami miej
sk im i, wybór Forkenbecka pierwszym  
burmistrzem Berlina staje się prawdopo
dobniejszym.

N w d d . allg Ztg oświadcza, że twierdze
nia D aily  Telegraph, jakoby Niemcy mia
ły  pośredniczyć w sprawie Alabamy, są 
bezzasadne. Również bezzadnemi są do
tyczące wiadomości w berlińskićj Bank 
u. Handelszeitung.

Berno 16 lutego. W  radzie stanu in
terpelowano rząd względem nowego cła 
fraucuzkiego, pobieranego pod tytułem: 
„Droit de Siatistiqueu. Rząd przyznaje, 
że cło to sprzeciwia się szwajcarsko fran- 
cuzkiemu traktatowi handlowemu, jednak  
wszelkie rekryminacje dotychczasowe bez 
pomocy innych mocarstw zostały bezsku
teczne.

P ary ż  17 lutego. Sąd wojenny skazał 
Blanquiego na deportację do twierdzy. 
Na Korsyce zaszły rozruchy, przy któ
rych zabito jednego człowieka a jednego 
raniono. Spokój już przywrócony. Dzien
niki opowiadają, że po pogrzebie Contie
go koło 5 0 0 ludzi zrobiło owację Rouhe- 
rowi i wołali: „niech żyje Rouher! niech 
żyje cesarz !u Urządzono także kontrde
monstracje.

W  zgromadzeniu narodowćm minister 
spraw wewnętrznych w odpowiedzi na 
interpelację ośw iadcza, że rząd ma ba
czne oko na agitacje bonapartystowskie.

Londyn 16 lutego. ( Posiedzenie izby 
niższćj.) Minister handlu Fortescue od
powiada na interpelację Gaurly’e g o , że 
wkrótce ma nadzieję wnieść b il , który 
znosi jeden z przymusowych podatków  
okrętowych. Ferster żąda drugiego czy
tania ustawy względem tajnego glosow a
nia. Liddel wnosi odrzucenie tego bilu. 
Po długich rozprawach przyjęto drugie 
czytanie tego bilu 109 głosami przeciw 51.

(Posiedzenie izby wyższćj.) Nad wnio
skiem lorda Stanhope— aby rządowi z po
wodu nominacji Collięra lordem, sędzią 
wyższym dać wotum nieufności i żądać 
natychmiastowego obsadzenia posady tćj 
jednym  z członków tajnćj rady— w szczy
na się długa ożywiona dyskusja. Salis- 
burg, Westburg i Cairus uderzają gwał- 
townio na rząd. Lord-kanclerz, książę 
Argyll i Granville oświadczają, źo rząd 
na przypadek przyjęcia tego wniosku nie 
poda się do dym isji, ale że odwoła s:ę 
do izby niższej i do opinji publicznćj. 
W niosek odrzucono 89 głosami przeciw
ko 87.

Nowy Jork 15 lutego. W  Meksyku po
wstanie się szerzy. 30,000 dobrze uzbro
jonych powstańców zajęło prowincję, Pue- 
blę i Vern-Cruz. Juarez udał się do Granta 
o pomoc.

Kursa- — W i e d e ń  17 lutego godz. 2. 
Akcje kredytowe 349.50. — Lombardy 
212.— . —  Losy z 1860 r. 103 2 5 .— Losy  
z r. 1864 148.25. —  Akcje franko-austr. 
137.80.— Napoleony 9 .0 3 */2-—  Akcje kol. 
galie. Karola Ludwika 262 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 164.25.—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.50. —  
Akcje banku budowy 126.— . —  Akcje 
kolei wschodnićj 155.— . —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 183 50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 117.— . —  Ogólny austrjacki 
bank 2 15 .—.Srebro 112.15.

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gumplowir z. 
R edaktor odpow iedzialny. S tan. GralichowBkt.

( I C  a ; d L e s ł a n e . )
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesc iere  du B a rry  usuwa następujące choroby:
W szystk ie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gru< zoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odna puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u  dzieci 
50 razy ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

(Kuracja N r. 68,471). PrunettO (podM ondoyi) d. 26 października 1869
W ielm ożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu k iedy używam cudownej Revalescifery 

du B arry , to  je s t od dwóch la t nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 la t. Nogi 
moje w yprostow ały się znowu, wzrok mój odzyskał daw na bystrość, tak  ze nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój w zmocnił się tak , ja k  gdybym m iał dopiero 30 la t. Słowem czuję się 
odm łodnionym ; miewam znów kazania, spowiadam , odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. P roszę pana ogłosić tę moją 
deklaracje, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem :

P i o t r  C s Ł H t o l l l ,
B akałarz św. Teologii i proboszcz pow iat. Mondovi.

W  puszkach zaw ierajączch ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 5 0 k rr , 
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr.‘, 24 ft. 36 złr.

R evalesc itre  Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na  48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek 
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry  
e t comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy G rodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie T ó ró k ; w  P radze 
J . F i i r s t ; w Bernie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und Sigm und R u c k e r;
Shnircch; w B ochni J . E . Bulsiewicz.

w Czerniowcach



4 KRAJ z niedzieli 18 lutego.

Od admlnistracyl.

Nakładem wydawnictw a „Kraju“
wyszły i są do nabycia

xv Krateowle w aćLminlstraoyi „Kraju“
jak o  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

P l o t k i  i  P r a w d y .......................................................................................................... 1 —
O b r a z k i  z  p o d r o ż y  p o  S z w e c y i . bar. W. E ngestrom a . 2 50
E l l a ,  powieść Chłędowskiego  ...............................................................   1 50
S krupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m .........................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 g i  t o m ...............................     1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ...................................................................  — 25
Józef Ignacy k. aszew skl Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy  p.

K arola E streichera . . . . • ...........................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejm u czteroletniego J . I. Xraszewskiego, 2 tomy ., 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y .......................................................................... 2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ...................................................................... 2 —
W alka Stronnictw , kom edja Stożka, 1 t................................................................................   — 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ............................................................................................. — 20
0 spraw ie ruskiej ............................................................................................................., . . . . — 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) .....................................................................— —
Owa Szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y — W i o s k a  n a  łc s ię ż y o u )  ........................— 50
Ultram ontanle i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd* ................................................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,...................... — 50

. Dzieła to przesyła także adm inistracja „Kraju* na źndanie za gotówkę lubpobra- 
niem pocztowćm.

TOM PIERWSZY
zapowiedzianego pism a zbiorowego p. t:

opuścił prasę i je s t  do nabycia w księgarniach pp.: T T ł- 3E3. F r i o d l e i n a , 
T r z e o l e s k l e g o  i  K r z y z a n o w s l Ł i e g o ,  w m agazynie p. 
D w o r a l t i e g o  i w składzie papieru  p. W y w l a ł k o w a f c l e g o .

Należne exemplarze pp. abonentom już są  rozesłane.
Drugi tom w drutu.

Cena tomu pierwszego 
S W *  obejmującego 28  arkuszy d ruku , wynosi 3 złr. w. a.

Z przedpłatą na 3 tomy (pierwszej sery i) O złr. w. a.
Listy z pieniędzm i, oraz korespondeneye przesyłane być w inny:

do redakcyi pisma „JSTeb D z i ś “  w Krakowie.
Wydawca 

Jan WaligórsKi.2799(1-?;

W. UJHELY! jun. 27535(-4)

następca dentysty J. Z. Ujłielyi
m ie sz k a  p rzy  ul. F lo rjań sk ie j Nr. 3 5 9 ,

rósc drugiej przecznicy, idąc od rynien, na XX. piętrze.

Ordynuje codzień od II do 2 godziny.
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Szczęśliwie leczy z zas ta rzałych  chorób gośćcow ych, przyw raca  zdrowie 
zupełnie sparaliżowanym przez gościec, tudzież cierpiącym na reumatyzm
w niezliczonych, ft naw et w bardzo zastarzałych  i najrozpaczliwszych wypadkach wyrabiany 
przez m ającego dyplom aptekarza  J . H erbabny’ego

I ro ś lin n e  2519(2-6)p r z e o iw g o ó ć c o w e  p ig u łb l .
Co stw ierdzają codzień nadchodzące do mnie ze wszystkich warstw społeczeństwa listy 

dziękczynne, z których k ilka  wyjątków przytaczam y.

Do pana J .  H erbabny’ego, dypl. aptekarza!
Dopraw dy nie wiem, ja k  mam P an u  podziękować za Pańsk ie  w yborna  lek i przeciw - 

gOŚĆCOWe, gdyż nareszcie po 0 latach  czuję się znowu zdrową i mogę załatw iać bez naj
m niejszego utrudzenia wszelkie domowe p race ; przedtem  zaś przez 6 la t znosząc okropne 
meki, leżałam  ciągle w łóżku, z którego bez pomocy nie mogłam nigdy wyjść. Jeżeli dzięki 
biednćj kobiety moga sprawić panu jak ie  zadowolenie, to przyjm ij P an  to zapewnienie, że 
codziennie m yślę o P an u  z serdeczną wdzięcznością i czcią.

W iedeń, 20 m aja 1871. - - B a rb a ra  W in ter.
Gumpendorf, Stum pergasse Nr. 32.

Do P an a  Józefa  W eiss’a aptekarza „pod M urzynem* w W iedniu!
.H 3"© u r o ^ c y X l n . '  H erbabny’ego rzeczywiście skutkuje dobrzo w słabościach 

reum atycznych i gośćcowych. Proszę przysłać mi znowu 5 flaszek mocniejszego gatunku, 
w czerwonóm opakowaniu. P rzesyła się za pobraniem  pocztowćm.
KleinbSsig, poczta W eisswasser w Czechach. W ielmożnego Pana  uniżony

29 sierpnia 1870. Em anuel K o śa teck y  m. p.
proboszcz.

O S P A 2797(2-6)

p r a w d z i w a  k r o w i a n k a
nadeszła z Londynu

do apteki Ern. S tockm ara.

Misia i m
niżćj podpisany, przybyły' z Paryża, podejm uje się 
stroić i restaurow ać fortepiany po cenach um iar
kowanych.

P racu jąc  przez la t siedm  w słynnój fabryce P io 
t r a  E ra rd a  W P ary żu , m iał sposobność w ykształ
cenia się najzupełniej w swoim zawodzie.

Pew ny w iec, żo godnie odpowie wszelkim choć
by naj wyszukańszym wymaganiom, poleca się Sz. 
Publiczności w nadziei najzupełniejszego Je j za
dowolenia.

2774(3-3) K. Dejnert
uczeń fabryki P io tra  E rarda  w Paryżu, 
m ieszka przy ulicy Grodzkiój Nr. 105.

Środek
od razu uśmierzający migrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgię, bie

gunki i rżnięcie w żołądku,
zwany

G U A R A N A
PP.GR1MAULT ETQi.‘/mKtt7r«MRYŻU

Jeden  proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 
krzonej i zażydy, dostateczny je s t  do uśm ierzenia 
natychm iast najsilniejszego bólu głowy i m igreny 
i do zatrzym ania rżnięcia żołądka i biegunki. — 
Sprzedają się w pudełkach zawierających dwana
ście proszków.

D la uniknienia fałszerstw a żądać należy, aby 
każdy proszek był opatrzony podpisom :

Grimault & Compagnie.
Dostać m ożna w Krakowie w aptece p. W ik to ra  

R edyka, na Małym B ynku i J. T rauezy risk iego ; 
wo Lwowie w aptekach pp. Z ygm unta R u ck era , 
B e rlin e ra  i P io tra  M iko iascha; w Brodach w ap 
tece p. F ra n co s ', w W arszaw ie w składach ma- 
terjalów  aptecznych pp. M rozow skiego, Galie i 
S p i s s ; w W iedniu u pp. R aabe i R bder.

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów  i zegarków M. Herza

a W iedeń, S tephansplatz 1. 6, Ausseuseite 
des Zwetlhofcs 

posiada wielki w ybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków za
które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, nieuregulow any o 2 złr. tanićj.

Genewske zegarki kieszonkowe.

Srebrny cylinder z 4 r u b in a m i . . . '  —  . 10 — 12 3. 
„ „ z obwódką złotą i spręż. 13— 14 „
„ „ d a m sk i........................' . . .  13—18 „
„ „ z podwójną k o p e r tą . . .  15— 17 „
„ „ z  kryształ, szkłem . . . .  14—17 „
„ anker z 13 rubinam i ...............  16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20—23 „
„ „ z  podwójna k o p erta . . .  18—23 „

„ „ lepszy 21—28 „
„ „ z kryształ, s z k łe m . 18— 25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24—26 „
„ rem ontoiry nakręcane z boku . . . .  28—30 „
„ „ z  podwójną kopertą . . .  35—40 „
„ „ z kryszt. szk łem ..............  30— 36 ,
„ anker arm će-rem ontoirs ...................  38 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub in . 30—38 „
„ anker z 15 ru b in a m i.......... 35—44 „
„ „ lepszy z złotą obw ódką.. 45—60 „
„ „ podwójną k o p e r t ą ...........  55—58 „
„ „ z e  złota obwódka 65, 70, 80

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rub inam i  25—30 „

„ „ em aliow ane ................................ 30—36 „
„ „ z e  złotą k o p e r tą ............... .. 35—40 „
„ „ emaliow. z d jam en tam i. . . .  38—48 „
„ „ z  kryształ, szkłem ...................  36
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 48 ,

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. < 56— 65 „ 
„ „ '  „ anker z 15 ru b in .. .  35—45 „
„ „ „ lepszy ze złotą kop. 45—60 „
„ „ „ z  podwójną kopertą 55— 58 „
„ „ „ z  koperta złota 65,

70', 80, 90, 100— 120 „ 
„ „ „ anker z szkl. kapslą 4 0 —48 „
„ „ „ z  kryształ szk łem . .  50—60 „
„ „ „ z  podwójną kopertą 50—56 „
„ rem ontoirs..................... 60, 70  ̂ 80, 90—100 „
„ „ Z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 150 “

Zegarki na  polowanie i d la robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze
złota ta lm i ...................... 13— 17 „

Srobne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 26, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 ,

Budziki z z eg a rk am i....................................  1
„ same zapalające św iecę.......   9
„ z narządem  do w ystrzału i za

palania św ić c y ............................  11
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych..................................  12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażnicze na  6 stacyj, 

ankry  z rubinam i — najlepszy w
świecie w y ró b ....................... .. 40— „

Takie same nieprzenośne na jed n ą  stację 28— „

Pendułowe zegary w łasnej fabryki z 2 roczną 
gwarancyą.

Raz na  dzień n a c iag n n y ....................... 10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................ \ . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „ 
„ „ kw adranse i godziny 48, 50 — 55 „

R egulator m iesięczn y .......................  28, 30 — 32 „
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 cent.

R eparacye uskutecznione będą z wszelką 
akuratnośc ią , zamówienia z zaliczką pocztową n a 
tychm iast będą w ykonane; zwrócone zegary za
m ieniam y natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę więc nie zam ieniać takowych z ordynar 
nemi zegarkam i polecanem i przez hazdlarzy i kup
ców, k tórzy nie są zegarmistrzam i. 2477(9-47)

(Z dzienników Berlińskich).

(27423) Cilli (Austrya), 23. 9. 7 1 .— Dwie flaszki królaw.s' iego 
napoju, c k a z a ły  s ię  n adzw yczaj sku teczn em l na mojćj żonie.

L. K astian a .
(2836?) H itzing pod W iedniem 11. 10.71. — W yborny skutek 

królewskiego napoju, jak iego doznaje dotąd, używ ając go, powoduje 
mnie, — (zamówienie). Ja c k u m , kolloktor loteryjny.

(29411). W iedeń, 25. 10. 71. — Do pana K arola Jacob i’ego w 
Berlinie. Doznaję wielkićj przyjemności, m ogąc panu donieść, źe moja 
służąca, k tóra ju ż  od sześciu la t chorowała na k u r c z  Ż o łądka, w o- 
statnich tygodniach tak  dokuczliwy, że bez wielkich boleści nie m ogła 
wziąć do ust ani potrawy, ani napoju, w y z d r o w i a ł a  Z n o w u  z u p e łn ie  
po dwu flaszkach pańskiego wybornego a zarazem  przyjem nego n a 
poju królewskiego. Edm. Schm id , Panlanergasse 4.

(29441a). H aking pod W iedniem, 26.10.71. — Pańskiem u nap o 
jow i królewskiem u zawdzięczam , że zaraz, gdym  się zaczął leczyć na 
w odną p u ch lin ę , woda w wielkićj obfitości się wylewała, a  j a  od tego 
czasu czuję się coraz zdrowszym i zdrowszym. P re ck in g .

(29442a) W iedeń, 27.10,71.— Ju ż  po wypiciu pierwszćj flaszki 
królewskiego napoju, uczułem  w mojćj chorobie połączonćj z k u rc z a 
mi, znaczną u lgę, a  po każdćj następnej flaszce mam większą nadzie 
jo, że się tej choroby pozbędę. C lesius; inżynier

W iedeń, a. d. Favoritenlinie, R aaborbahnstr. 25.

(33102a) W iedeń, 17. 12. 71. — Po długich cierpieniach i wszel
kich próbach lekarsk ich , uciekłem  się nareszcie do pańskiego napoju 
królewskiego i po wypiciu szóstćj flaszki, widzę, żem zupełnie zdro
wy i moje C ierpienia W Ż ołądku  się skończyły.

T. S ch u ltz , urodź. A lbitz .
(33626a) Hitzing, 27. 12. 71. — Gdym ju ż  długi czas cierpiał 

n a  d u s z n o ś ć  i w o d n ą  p u c h l in ę  W s e rc u  (worku sercowym) i wszelka 
pomoc lekarska okazała się nadarem ną, spróbowałem  królewskiego na
poju i widzę, że ze skutkiem  użycia tegoż przyszedłem zupełnie do 
zdrowia. S. M itherm eyer, ślósarz.

(34997a) W iedeń, 1. 1. 72. — Ju ż  więcej niż sześć tygodni te 
mu, jakem  się uprzejm ie zapytywał o sposób używ ania Pańskiego n a 
poju królewskiego na moje cierpienia w Śluzow ej b łon ie , ale z um y
słu n ie wspominałem nic o moim ju ż  długoletnim  reum atyzm ie  i S ła 
b o śc ia c h  se rco w y c h , albowiem ju ż  bardzo wiele środków używszy 
bez najm niejszego skutku, sądziłem , że i królew ski napój nic nie po 
m oże .— I  cóż się dzieje? Gdy obie te słabości po dwudniowćm piciu 
królewskiego napoju z większemi boleściam i się objaw iły niż pierwej 
a  j a  tylko za namową mojćj żony, k tó ra  by ła  tego zgania: że dobrze 
skutkujące lekarstwo często pogorszą z początku cho ro b ę , używałem 
jeszczo dalej królewskiego n ap o ju , tak  siln y  reum atyzm  Jak  I s ła b o 
śc i se rco w e  u s tą p iły  zu p e łn ie  po ośm iu dnlaoh.

S te fan  S tre n g , F llu fhaus , M ariahilfgiirtel Nr. 37.

W ynalazca i jed y n y  wyrabiacz królewskiego napoju

rzeczywisty radca zdrowia (hygienista) KAROL JACOBI,
W B erlin ie  Priodrichstrasse, Nr. 208.

F laszka królewskiego napoju w yciągu do trzy razy tak  wielkićj ilości wody, kosztujo w Berlinie p ó ł  t a l a r a .  
Austryi 1 złr. 50 ct. w. a. — w KRAKOW IE u  p.aptekarza W ik to ra  R edyka przy Małym Rynku.
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KANTOR WYMIANY
Wiedeńskiego Banku Komissowego

(W ech se ls tu be  der Wiener Com m issions-Bank)

Kohlmarkt, 14,
wypuszcza

Kwity legitymacyjne (Bezugsscheine)
na poniżćj wymienione spółki losowe, które liczyć m ożna do najkorzystniejszych ju ż  z tego względu, żo każdy posiadacz takiego 

kwitu legitymacyjnego może tam najw iększe i mniejsze wygry robić i dostawać o d se tk i:

30 franków w złocie i 10 złr, banknotami.

Spółka A. (W roku 16 ciągnień).
M ie s ię c z n e  r a t y  & fi. iO .  —  P o  z ło ż e n iu  o s t a tn ie j  r a t y  o t r z y m a  k a ż d y

u c z e s t n i k  4 -  n a s t ę p u j ą c e  lo s y :

1 5% 0 w y  los państwowy na Złr. 100 Z I860 r. Główna wygra złr . 300.000 z premią od- 
kupną wyciągniętój seryi 400 złr. w. a.

1 3%owy Ces. tu recki los państwowy na 400 franków- Główne wygry 600.000, 300 000
franków w złocie.

1 Książ. Brunszwicki los na 20 ta larów . — Główna wygra 80.000 ta la rów  bez żadnego 
potrącenia.

l Innsbrucki (tyro lsk i los) — Główna wygra 3 0 .0 0 0  złr.

Spółka B. (W roku 13 ciągnień).
M ie s i ę c z n e  r a t y  & fi. 6 .  —  P o  z ło ż e n iu  o s t a tn ie j  r a t y ,  o t r z y m a  k a ż d y

u c z e s t n ik  3  n a s t ę p u j ą c e  lo s y :
1 3%owy ces. tu reck i los p ań stw a  na 400 franków. — Główne wygry OOO.OOO, 

300.000 franków w złocie.
1 ksiąź. Brunszwicki los na fcO tal. — Główna wygra §0.000 ta la ró w  bez żadnego 

potrącenia. " •
1 Sasko-Meiningenski los.— Główne wygry 45.000, 15.000 zł. południowo-niemieckiój 

waluty.

Z a i T L l e J S C O W ©  Zlecenia wykonuje się natychmiast, także za pobra
niem pocztowem. — Listy ciągnień przesyła się po każdóm losowaniu franco, gratis. 2734(3-4)

K I
60

Główny Skład Komisowy na Galicyę i Królestwo Polskie oryginalnych Amerykańskich Maszyn do Szycia:
Rowe’gro, Singrer’a, Wheeler S z Wilson, Grover, Becker,

w handlu pod firmą: A. GUMPLOWICZ w KRAKOWIE ulica Grodzka L. 63.
Ceny stałe równe cenom wszystkich innych Składów Komisowych w Austryi i Niemczech: — Gwarancya na lat pięć.

Nauka szycia bezpłatna. — Maszynki ręczne w wielkim wyborze. 2776 ( 2 - ? ;

W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


